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Warszawa, 5 października. oraz art. 60 ? 66 przepisów tymczasowych Sąd pc 80 zł.
Dziś o godz, 4‘45 ogłoszony został wyrok Najwyższy postanowił oddalić skargę kasacyj j Uzasadnienie wyroku nastąpi w terminie

Sądu Najwyższego na kasację w procesie brze- J ną. Tytułem opłat sąaowycn oociążeni został, późniejszym

WlazA (riuntiialni; de Krakowa prochom  Jana III prezydent Rzeczypospolitej i 
marszałek Piłsudski w katedrze wawelskiej. — 
W  chw ili składania hołdu baierja 5 PAC odda 
21 strzałów.

W  dniu dzisiejszym odbędzie się re y ja  12 pul- I W ieczór zakończą się uroczystości rautem w
ków kawalerji na błoniach, a o godz. Im złożą hołd | komnatach na Wawelu.

\.phrfńii  vt 7 Micimn u/t/rfam

Kraków, 6 października.
Kraków wystrojony, jłam ienict przybrane fla­

gami o  barwach narodowych i miasta. W ystawy 
skiepow przyozdobione festonami i  portretami So­
bieskiego, prez. Rzeczypospolitej oraz marsz. P ił­
sudskiego. u r n a c h  magistratu tzw. paLac Laryscha 
pięknie udekorowany, jak również gmachy rzą­
dowe i szKoiy. Urnach województwa również bo­
gato udekorowany. Dworzec główny ozdooiony 
pięnnemi draperjam i, a plac przed dworcem  oto­
czony szpalerem slupów' na których widnieją or­
ły polakie, num ery pułków kaw alerji, kióre będą 
brały udz.ał w rew ji konnicy i na krzyż złożone 
lance poszczególnych pułków kaw,alerji W ysoko 
pod orłam i widnieją cyfry: J. S., J. P. i 1. M.

PRZYJAZD MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO 
nastąpił niespodzianie wczoraj o  godz. 1 min. ó 
popołudniu pociągiem pospiesznym od strony 
W arszawy. Marsz Pilsudsk’ przyjechał z rodzimą, 
w uany na dworcu przez woj. Kwaśniewskiego o - 
laz prezydenta m asta dr Kaplickiego 5 dowódcę 
DOK gen. Łuczyńskiego. Z marszałkiem przybyli 
gen. W ieniawa Długoszowski, gen. Kasprzycki i 
pik Karcz.
PRZYJAZD  PREZYDENTA RZPL1TEJ 1 RZĄDU 
nastąpiił o godz. b‘ ló  wieczoi. Uroczyste powitanie 
prezydenta hzplitej prof. Ignacego Mościckiego 
nastąpiło w  prastarych miurach Barbakanu przy 
niezwyklte tłumnym udziale publiczności. Po po­
walaniu prezydent Mościcki między szpaleiami 
odjechał ze swoją świtą na zamek wawelski, gdzie 
zamieszkał w swych apartamentach. Z  prezyden 
tern przyjechał cały rząd z prenijerern Jędizejo- 
w iczern na czele.

RUCH NA ULICACH
oLbrzymi. W idać tysiące obcych twarzy. To przy- 
bysze ze wszystkich stron Polski, którzy zjechali 
na święto Sobieskiego. Jaskrawo w ybijają się 
stroje górali, wieśniaków z.emi krakowskiej, Ślą­
zaków, Kujawiaków itd. W ieczorem  snuty się tłu­
m y przejezdnych przez rzęsiście oświetlone ulice, 
pizyglądając się starym gmachom oświetlonym 
reflektorami Wspaniale wyglądały przy blaskach 
reflektorów wieżyca Marjarka, wieża ratuszowa, 
kościółek św. W ojciecha, zamek na W aw elu oraz 
kopiec Kośc.uszki oświetlony tysiącami świateł 
elektrycznych. Przez całą noc wyrzucały pociągi 
nad ezdza jące rzesze publiczności przybyłej na u- 
roezyslość święta kawalerji. Sklepy z żywnością 
i restauracje były przez noc otwarte.

KONCERT ORKIESTR W OJSKOW YCH 
który odbył się wczoraj na Rynku krakowskim, 
ściągnął przed ratusz i na linje C—D oibrzvmie 
tłumy publiczności. Orkiestry ustawione były  pod 
Sukiennicami od strony ul. Szewskiej. Koncert 
miał charakter ściśle historyczny, bo odegrano u- 
twory polskie, austrjackie i tureckie pochodzące 
z czasów Jana III Sobieskiego. W  przerwie kon­
certowej wygłoszone zostało przemówienie do pu ­
bliczności.

PRZEDSTAW ICIELE OBCYCH PAŃSTW  
W  KRAKOW IE 

V i-zoraj .przy jechali do Krakowa na święto ja ­
zdy polskiej ambasadorowie i posłowie obcych 
państw, a nadto charges d affaires Bułgarjj, 
W łoch, Turcji, Argentyny i Jugoslia.wji.

*  • *

Czytelnicy nasi zn a ji perypetje trzech robotni­
ków uchodźców 7, Niemiec, których kolejno are­
sztowano w Bochni, w Taniopulu i w Pudwoło- 
czyskach i którzy wreszcie zmuszeni byli opuścić 
granice Polski i szukać schronienia w Czechosło­
wacji.

Jeszcze tragiczniejsze są dzieje dwóch innych 
robotników, którzy zostali dnia 20 lipca areszto­
wani y. Jarosławiu i tam skazani na miesiąc are­
sztu i wydalenie z granic Pol Ki — o czem w 
swoim czasie informowaliśmy.

Robotników tych osadzono w więzieniu razem 
z bandytami Dudkiem Rosikiem, kainpolą i Ja­
błońskim, którzy uchodźców niemieckich pobili i 
okradli z wszystkich ruchomości. Wreszcie zmu­
sili oni jednego z uchodźców, W clsera, by jadł z 
miski, w której poprzednio dwóch więźniów ob­
m ywało swe chore narządy płciowe ('-). Gdy W el- 
ser zumieizai zapukać do drzwi, by wezwać stiaż- 
nikai został przez Dudka ciężko pobity. Welser 
skutkiem uderzenia w głowę rozchorował się. nie

Skazani w j>roecsie sanockim komendant po­
wiatowy PP w Brzozowie kom Bolesław Drew hi - 
ski i wywiadowca PP Stankiewicz, wnieśli, jak 
się dowiadujemy', za pośrednictwem swoich o- 
brońców dra GluszkiewRza i dra Fella przeciw 
zapadłemu wyrokowi kasację do Sądu N ajw yż­
szego.

ltrewiński skazany został na pięć lat więzienia 
za to, że jako komisarz policji w związku z urzę­
dowaniem  namawiał wielokrotnie wywiadowcę 
Stankiewicza do ciężkiego uszkodzenia ciała ma­
jora Owoca StanKiewicz zaś skazany został na 2 
i pól roku więzienia za to, że wielokrotnie nama­
wiał Romana Jojkę do ciężkiego uszkodzenia ciała 
majora Owoca. Obaj skazani przebywają w wię­
zieniu karno-śledczem w Sanoku.

W yrok zapadł, jak wiadomo, na podstawie wer­
dyktu sędziów przysięgłych, w stosunku do Dre- 
wniskiego II głosami przeciw 1, w stosunku eto

Powszechnie się m ówi, że W arszawa jest naj- 
drozszem miastem w Polsce. Statystyka m ówi 
jednak eo innego, m ianowicie że Krasów  jest 
droższy.

W edle „W iadom ości statystycznych" nr. 27z25  
września wskaźnik kosztów żywności w więk­
szych miastach, biorąc za podstawę 1027 r. =  100, 
Wynosił w War>zawie 5471, w Krakowie 55.9, czy­
li że Kraków jesl o  1.8% drozszy od W arszawy 
wedie sianu z sięrpnia br.

W ogóle co do drożyzny Kraków w tym wyka­
zie zajm uje jedno z naczelnych miast. Tylko trzy

mogl jeść i wym iotow ał po każaom jedzeniu; 
prośby o zawezwani* lekarza pozostały jednak 
bez skutku.

Kucharz więzienny pouczał więźniów o  swych 
poglądach politycznych i wyrażał zdanie, że słu­
sznie zostali uwięzieni (w P o l s c e gdyż me po. 
winni byli walczyć z Hitlerem, „bo Hitler uwolnił 
naród niemiecki od  jego pijawek".

Po miesiącu pobytu w więzieniu powinpi byli * 
więźniowie zostać zwolnieni. Przetrzymano ich 
jednak jesz coc prze/ 4 dni w w ięzi, niu i dopiero 
21 sicipnia przewieziono do Katowic i stamtąd 
ODSTAWIONO DO NIEMIECKIEJ GRANICY!

Protesty w.ęzniów pozostały daremne, żądanie 
swobodnego wyboru granicy, któią chcą przekro­
czyć, pozostało nieuwzglednione Nioszczę-nych 
uchodźców uddano ponownie w ręce Hitlera!

Po czterech tygodniach przekradając się pieszo 
wśród nieopisanego głodu, udało się jednemu z 
nich przejść granicę szwajcarską. Stamtąd juz go 
zapewne nie wydalą do Niemiec.

Stankiewicza 12 glosami. Rozpiawa kasueyjna od­
będzie się za kilka miesięcy w Warszawie.

W7 razie uchylenia wyroku musiałby się udbyć 
po raz drugi p-oces przed ławą przysięgłych. 
WT razie odrzucenia kasacj* skazani zaczną odby­
wać kaię. Okres od dnia wniesienia kasacji do jej 
rozpatrzenia i wydania wyr o k u  Sądu Najwyższe­
go nie liczy się ani Diew ińskiemu, ani Stankiewi­
czowi na poczet odbywanej kary.

Skazany morderca śp. Chudzika Roman Jajko, 
m ający odbyć na niwcy wyroku dwa lata więzie- 
n.a, przyjął wyrok i roznoczął odbywanie kary.

Jak wiadome, Jajce zaliczony został areszt tym­
czasowy do dnia wyroku, który wyniósł przeszło 
cztery miesiące, pozostaje mu więc do odsiedzenia 
jeszcze 20 miesięcy.

Rozprawa kasacyjna Drewinskiego a Stankie­
wicza oczekiwana jest z wiclkiem zainteresowa­
n ym  przez opinję publiczną i sfery prawnicze

miasta w Polsce: W łocławek- Łuck i Bydgoszcz 
wykazują, nieznaczną zresztą, różnicę o cały lub 
ułamek procentu, podczas inne - to dość znaczne 
miasta są o wiele tańsze. Np. wskaźnik dla Lodzi 
wynosi 51.8. dla Częstochowy 50.6. dla Sosnowca 
54.7, dla PoEnsinw 54.2, dla Katowic 54.3, dla Lw o­
wa 54‘8 itd. Nawet cieszący się dawniej „sławą" 
najdroższej m iejscow ości Borysław ma wskaźnik 
50.7 —  o  przeszło 5% niższy °6 Krakowa.

Dlaczego właśnie Kraków ma być najdroższy, 
trudno zrozumieć. Może przyczyną są tak lic *ne 
w Krakowie uroczystości?

Zbrodniarze policyjni po wyroku
DREWIŃSKI I STANKIEW ICZ WNIEŚLI KASACJI? — ROMAN JAJKO PRZ1 JĄŁ W YROK

Kraków droższo niż Warszawa
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Sprawa brzeska przed Sądem Najwyższym
„Dowody rzeczowe" teuo procesu

Mowa Wacława Szumańskiego
SącT Apelacyjny, opierając się przy 

wyrokowaniu na protokułach oględz n 
okólników i prasy, dopuścił się obrazy 
artykułów 3b0 i 370 K. P. K. przez obar­
czenie wszystkich oskarżonych odpo­
wiedzialnością za artykuły, odezw y i u- 
lotki. pisane w czasie, w którym —  w e­
dług Sądu Apelacyjnego —  nawet lesz­
cze ów rzekomy „spisek" nie istniał

Sad Apelacyjny pominął lednocześnie 
z cała świadomością szereg kort*r-dcwo- 
dów, t wszystkie dow ody przedstawione 
p rzez obrcmę, n5e rozpatrzył nawet 
d z : enników-i czasopism, zk>żt>nvch przez 
obronę, a popieranych przez sfery rzą­
dowe, a cdznaczaiących się tonem znacz 
nie agrćsy wniejszmn- niż wszelkie arty­
kuły, przytaczane w  motywach wyroku 
Nierozpatrzenie dokładne dokumentów 
pras&wych w procesie, w  którym stano­
wią one iedyny dow ód rzeczow y, jest 
condimnie: oow ainem  uchybieniem.

Był kiedyś zamach stanu, w  którym 
m ogły f gurować znacznie powaznieisze 
dow ody rzeczow e niż w  danym proce­
sie: był i p ioces, w  którym mogli wystą­
pić jako oskarżeń1, woiskowi... Prasa 
nie stanowiła w tedy żadnych dow odów  
rzeczovzvch. W  procesie o zamach sta 
nu we Francji w r. 18^7 Sąd orzekł. 'i 
prasa, uloOci i afisze, jeśli chodzi o  za 
mach stanu, nic sa dowodem  rzeczowym-

Muszę podikreślić, że jestem tfłehokn 
przekonany, iż sędziowie Sądu N ajw yż­
szego me będą traktowali prasy, jako 
dowodu rzeczowego-

Chcę zbadać dokładnie właśnie tę 
część m otyw ów  wvro-ku Sądu A pelacyj­
nego. W  aktach sotaw y znajdowało sie 
aż 400 po7ycyj, zawierających cytaty 
prasowe, akt oskarżenia wsoom n a  ju* 
tylko 100 cytat Sad Anelacyjny zamie­
ścił ich 35. Zdawałoby się, że to świąd- 
czyć powinno o  ostrożności Sądu.

Prasa jest w  tvm procesie czynnikiem 
n.ezmmrme ważnym. Sąd Apelacyjny 
tw :erdzi, że ona to ma być 'ednym z czyn 
ników, wywołuiacych w masach nastro 
•e rewolucyjne Prasa ta. cytowana orze? 
Sąd dostarczyć ma odpowiednich argu­
m entów co  do celu „spisku", „przem o­
cy "  i „środków  przem ocy".

Rola, iaką cytatom przeznaczył Sad 
Apelacyjny, jest ważna, jednak nadzieje 
tu pokładane, zawiodły,

Pierwszem odrazu uchybieniem iest 
obraza art. 341 przez oparcie się Sątfu 
Apelacym ego nie na orygin,iłach, lecz 
na protokule oględte n cytat

W  orzecznictw ie Sądu Najwyższego 
w w aźuie jest powiedziane, że dow ód z 
dokumentów winien, być przeprow adzo­
ny bezpośrednio, a orotokuł oględzin nie 
wystarcza. Sąd Naiwyższy tłumaczy to 
tern iż chodzi o uchwycenie myśli czło- 
w  oka i bezpośredniego wrażenia, czego 
nie może d<ać protoKul ogbcfein.

Sąd Apelacv*ny żadnej z wyliczonych 
35 cytat nie odczytał — poznał je jedy­
n e  z orotokułu oględzin. N iezwykle 
;ic k a w ' jest przytem fakt, iż ów  proto- 

■kuł oględzin brzmi identycznie z zezna­
niami referenta prasowego Komisariatu 
Rc^du, Kr; *tfera. T e teznania —  to 
pierwszy protokul oględzin, protokuły 
ogUdzin to znowu powtórne zeznania 
r<-Fercnta p-asow ego Kom isaratu Rzą­
du: to jeg0 własne oświetlenie i jego po- 
gla fy p rzedosta ły  się aż do wyroku Są­
du Apelacyinegn.

Za to mole oświadczenie biorę pełna 
odpowiedzialność, panowie sedz:owie.

Sąd Apelacyjny mógł skorzystać z do- 
kumę.itów oryginalnych, ale n^e chciał.

ie chcę być gołosłowni i dlatego po
a j " siĘ na P ^ ^ ła d y".

Szumański przytacza długi sze­
r e g  cytat, zamieszczonych w motywach

wyrcku Sądu Apelacyjnego, jedlrocze- 
śnie porównywając ie z oryginalnym' 
artykułami z brasy opozycyjnej. Z każ­
dego artykułu „w yszarpnięto" jakieś 
zdame, w ychw ycono jakiś retoryczny 
zwrot, który w  związku z treścią arty­
kułu nie może nosić żadnych cech prze­
stępczych, a 'e w  urywkach i zniekształ­
ceniach wyglada inaczej.

Mógłbym m ówić —  oświadcza p. Szu­
mański —  o tym protckule oględzin 
przez 8 i 10 godzin. Z takim materiałem 
dowodow ym  Sad Najwyższy —  napew- 
no, mimo wieloletniego doświadczenia— 
n s’e ieszerg nie »potkał...

Przechodzę do drugiego punktu skarg1 
kasacyjnej, do obciążenia wszystkich u- 
skarzonych odpowiedz.alnością za wszy 
stko, co  kiedykolw iek wydrukowano w 
prasie opozycyjne!.

Jakże Dubois czy Lieberman mogą 
być odpowiedzialni za to, c o  było k .e - 
d yk o lw ek  zamieszczone w  „P iaście" a 
W itos za to, co  było w prasie sodali- 
styoznei?

Sąd A pelacyjny idzie jeszcze dalej, 
każe oskarżonym bvć odpowiedzialny­
mi za wszystkie artykuły (z których przy 
taoza aż 19 cytat], drukowane przed za 
wiązaniem „C entrolew u" Nawet z tych 
artykułów oskarżenie w ysupłało po kil­
ka słów  dla odpowiedniego zabarwie­
nia, a Sąd A pelacyjny r.a ten system 
sie zgodził. G dyby Sąd Apelacyjny za­
dał sobie trud przeczyjać oryginały, —  
przekonałby się jak straszliwe sa „n ie­
ścisłości" w protokule oględzin. N;e 
mógłby stwierdzić napewno a u  „celu 
spisku", ani „pierwiastka przem ocy" 
G dyby Sąd Apelacyjny tc przeczytał—  
musiałby odrzucić same cytaty a w ów - 
cz«ts zarówno działalność „C entrolew u", 
jak i Kongres Krakowski miałyby w o- 
czach Sądu zdecydow anie inny kolo­
ryt.

Do cytat z prasy należy odnosić się 
tak, jak do cytat z przepisów  praw i, 
są one różne, zależnie od ich interpre­
tacji. Dia prawidłowej interpretacji i. ■- 
leży uwzględniać zarówno logiczność, 
jak i przycŁynowość.

Adw, Szumański przytacza jeszcze i 
tak'e cytaty, powtarzane po 2 i 3 razy 
za każdym razem brzmią inaczej dzięki 
różnemu ich skracaniu. Jeana z cytat 
z „Chłopskiej Prawdy" ma aż 4 różne 
wersje.

Przykładów tych może być tyle, ile 
jest cytat, To samo, c o  z cytatami z 
prasy, działo się t z cytatami okóln i­
ków.

Przechodzę jeszcze do 3-go punktu 
swego przem ówienia Obrona złożyła 
Sądowi 27 numerów „N ow e; Kadrowej", 
zawierających artykuły pisane tonem 
niebywale „rew olucyjnym '. Obrona 
stw;erdziła, że redakcja tego „boiow e- 
go“  pisma mieściła się... w  gmachu mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych, a tele­
fon redakcyjny był telefonem Klubu U- 
rzędników Państwowych. To ośw iadcze­
nie obrony winno był w yw ołać iakieś 
ustosunkowanie się Sądu do takich do­
kumentów, jednakże zostały one pom i­
nięte zupełnem milczeniem.

Obrona złożyła również jako dow ód 
wywiad marszałka Piłsudskiego, ogłoszo 
ny na czwarty dzień pę> aresztowaniu 
posłów  W  wyw iadzie tym twierdził 
marszałek Piłsudski, że posłow ie aresz­
towani zostali „za różne szacherki ma- 
cherki i inne paskustwa ,

Aresztowanie nastąpiło na podstawie 
nikazu osobiście podpisanego przez m:- 
nistra spraw wewnętrznych, nie dołarzo 
nego zresztą do sprawy Oskarżono icb 
o przygotowanie zamachu stanu. Czyż 
jest m ożliwe, by po czterech dniach po

aresztowaniu ów czesny premjer Pił­
sudski nie wiedział, że aresztowanie na- 
-tąpiło za przygotowanie dc zamachu 
stanu?

Nie ulega wątpliwości że gdyby Sąd 
Anelacyjny zastanowił się nad dow oda-

Moim obowiązkiem  jest om ówienie 
tei części skargi kasacyjnej, która mówi 
o zarzucie ,,Centrolewu' usunięcia Rzą­
du przemocą Skąd w zięło się przeko­
nanie Sądu, ie  żaden Rząd nie ustąpił­
by bez przem ocy w  stosunku do niego? 
Rządy ustępowały nieraz zgodnie z w y­
mogami konstytucji, po otrzymaniu vo  
tum nieufności w  Sejmie, w ięc z dotych­
czasowych doświadczeń Sąd nie mógł 
wyciągać precedensów  Nie wolno Są­
dowi czynić przypuszczeń, ie  jakikol­
wiek Rząd przyszły mógł być n iepo­
słuszny przepisom konstytucji. Jeżeli 
zaś zw aiyć, i t  Sąd stwierdza, i  opozy- 
cia występowała przeciw ko szeregowi 
gabinetów, które łąozyła wspólna cecha, 
iż były to rządy tego samego obozu, — 
to znaja1ziemv, iż Sąd sam ustala, ie  
ńrzedmiotem działania opozycń był sy­
stem rządzenia, wszystkim gabinetom 
wsoólny.

Sam b premlei Bartel stwierdził w 
sw r;ch zeznaniach, że jego gabinet uslą- 
pif dobrowolnie w obec wnoisku Seimu.

Jeżeli Sąd Apelacyjny przewiduje 
sp:sek wymierzony przeciw ko jak:emuś 
nieistn:ejącemu przyszłemu Rządowi 
który ewentualnie dfe chciałby podpo­
rządkować się przepisom konstyfucj , 
słusznem jest stwie-dzem e, ie  taki Rząd 
nie byłby pocf ochroną prawa.

Tak samo jeśli chodź5 o zrzeszeń e 
skierowane przeciwKo nie stmeiącemu 
Rządowi, należenie do tego zrzeszenia 
n,e może być karane,

Z zarzutu „uwarunkowanej przemo­
cy" n5e można stwarzać aktu oskarżenia.

Na to iakie jest poięc;e przem ocy Sąd 
apelacyjny nie pow ołał żadnego dow o­
du an: żadnego dokumentu. Sąd apela­
cyjny ograniczy} się do stwierdzenia 
chęci przemocy a nie skonkretyzował 
wcale co było tej przem ocy przejawem

Adw. Laudau zaczął swoje przem ó­
wienie od ponowi.ej szczegółow ej ana­
lizy wyroku Sądu A pelacyjnego. Sąd 
Apelacyjny nie może zadow olić się 
stwierdzeniem, że tak czy inaczej osa- 
iza sp-awę Musi wy,egitvmowaC się 
na podstawie jakich danych i na iakim 
materjale wyrok srwój uparł. Sad, o ile 
tego nie wypełnił, Dostąpił wbrew prze­
pisom prawa.

W edług K P. K m efylko w yrok Sadu 
Okręgow ego, ale i w yrok Sądu A oela- 
cyjnego opierać się musi na całokształ­
cie materjału, ujawniającego na rozpra- 
wie-

W  Sądzie Apelacvm vm  zaś nie o d ­
czytano zeznania ani jednego św adka, 
nie zbadano ani jednego dokumentu, 
w obec czego Sad A pelacyjny nie miał 
prawa pow oływ ać się w swoim wyroku 
na te dane, których nie badał.

W  orzecznictw ie Sądu Nriwyższego 
niejednokrotnie stwierdzono, że postę­
powanie w Sądzie Apelacyjnym musi 
być dow odow e Sąd A pelacyjny do za­
sady tej sie nie zastosował, popełm w ac 
szereg uchybień, które winny być przy­
czyną do uchylenia wyroku Już samo 
posługiwanie się protokułem  oględzin, 
a me oryginalnem: dowodami rzeczow e-

mi .wyrok brzmiałby inaczei Z głębc 
k.em przekonaniem obrońcy i adwoka­
ta, prawu.Ka i obywatela wierzę, że w y­
rok tak prze7 Sąd A pe'acyjny umotywc 
wany ostać się r.re moźk

A bv sąd m ógł ułożyć wyrok, nie w ol 
no sąaowi używać ogólników. Sąd mu­
si operow ać dowodami

Jaki miał być plan ow ego „spisku"? 
Jakich czynów  miał ten „spisek doko­
nać? Sąd tego nie skonkietyzował.

Ody zwrócim y się do kwestji odpowie 
dzialnoścl poszczególnych oskarżonych, 
to znowu należy zarzucić wyrokow i, ii 
nic wskazuje, na czem  polegał udzie: 
każdego z oskarżonych w „spisku". Nie 
wystarcza powiedzenie, t e  karalnym 
iest nawet udział bierny Nie może s:ę 
bowiem  spisek skfadać z aamych człon ­
ków  biernych Trzeba znaleść i człom 
ków  czynnych. Jeśli zaś twierdzi ®ię, że 
członkowie czynni są nieznani, to znane 
być muszą działania tych czynnych 
czfonków. Sąd nie wskazuje tych dzia­
łań i tvm sposobem ustala istnienie sa­
mych tylko członków  biernych.

Natomi ist, gdy obrona wshazuie Są­
dowi Popicia, który był aresztowany 
wspólnie z oskarżonymi w  tei samej 
sptayoe, przyczem mimo jego aktywnej 
działalności w  „C entrolew ie" prokura­
tor um orzvł postępowanie przeciw ko 
m m u, to Sąd pomija tei. dow ód i nie 
rozważa go wcale.

Sąd nie może przecie pomijać roli- 
osksrżonych w przestenstwie, gdyż i : lo 
iest bezwzględny wvm og prawa.

W reszcie gdy trzeba przedstawić do­
w ody udziału oskarżonych w „spisku” , 
Sąd przetacza ich działalność w okresie 
poprzedzającvm czas, w  którym mieli 
ona działać w „spisku". Jeżeli rozwijać 
oni mogli dr-ałalność wym icmona w 

sp;*ki ", to jest to chyba argumentem" 
na rzecz tezy, że „spisku" nie było i że 
nie był on oskarżonym potrzebny.

Obrońca zakończył prośbą o  uchyle­
nie wviuku

mi jest wystarczającym  pow odem  do u- 
chylenia wyroku

Dalszem poważnem uchybieniem jesś 
wadb we przedstawienie przez Sąd A- 
pelacvjny czasu, w którym  dokonane 
przestępjiw a, miejsca przestępstwa i ■>- 
sób, które je miały popełnić. Żle rów ­
nież sąd wym ierzył karę oskarżonym. 
Sąd w  motywach zajmuje się np. dzia­
łalnością oskaiżonycb n .etylko z przed 
okresu czasu, objętego aktem oskarże­
nia. mówiąc o roku 1928 i 1929, ale z .j- 
muje się tak samo okresem  czasu po 
ich aresztowaniu, jak np. 14 września 
f 930 r.

W wyrolcu stw .erdzono jedynie, ż« 
pewne grono osób w p e w n e r  miejscu 
należało do „spisku” , który dążył do 
pewnego celu. Sad A pelacyjny zadowoi 
nił się ‘ stwierdzeniem że „sp 5se! za­
wiązano w Warszawie. Gdzie ów  za­
mach s‘ anu miał nastąpić? tego Sąd rie 
wskazał, zato uznał iż takt przebywania 
oskarżonego zagranicą w czasie ,,zaw ą- 
zywan a spisku" nie tna znaczenia Sąd 
nie wytfomaezył w motywach, dlaczego 
wysłuchan, e rezolucji krakowsh. iest ka- 
ralne, a nie jest karalne ar5 jej układa­
nie, ani też jej odczytywanie. W yglada 
r

„ P r z e m o c  i s p i s e K "

Mowa Jsna Dąbrowskiego

Wyrok Sądu Apelacyjnego a prawo polskie

Mowa Antoniego L a n d a u a
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Sprawa brzeska przed Sadem kajwyższym
( D a l s z y  c ip y  m o w y  a u w .  L a n d a u a )

to poprostu tak że prokaratura postą­
piła w myśl piosenki ,,a ja sot:e  stoję 
w kole i wybieram kogo wolę". Mogła 
prokuratura stać n » tym stanowisku, 
ale my musimy żąaać . żąJairy, aby Sąd 
zechciał wskazać, z kogo składał s-ę ów  
„spisek". Tego właśnie Sąd w  wyroku 
ani I. ani II iiustanajk nie stwierdził ani' 
jeaneta zdaniem. Raz Sąd m ow :. że , spi­
sek " składał się ze stronnictw, innym 
razem że z osób Raz Sąd widz’ ał ten 
„spisek" „w łonie Centrolewu , drugi 
raz „na terenie Centrolewu C o to iest 
„spisek” ? wiemy anie nie Wiemy z kogo 
on si«f składał Składać się on m oże tyl­
k o  z osób fizycznych a z w yw odów  Są­
du Apelacyjnego niewiadomo, czy każ­
de stronnictwo, które w chodziło do 
„C entrolew u" było ..spiskiem a „C en­
trolew " był „konglomeratem sp’sk - \ 
czy  porozumienie stronnictw należących 
do „Centrolew u" istotnie zasługuje na 
miano „sp ’sku‘ ? W ed ’ug tezy Sądu A- 
pelacym ego poszczególne osoby są od­
powiedzialne za czyny osób, z którymi 
są zwiazane ;edyme przez przynależ­
ność do wspólnego stronnictwa. Jeżeli 
Sąd uważał porozumienie stronnictw zi 
„spisek , —  to należało i . Centrolew" 
i poszczególne organizacje partyme ba­
k o  szereg „sp-skow ców 1 sądzić po­
szczególnie. Przyczyną- iż tak nie uczy­
niono iest to widocznie, iż według k o ­
deksu „spisek“ skałdać się mus co - 
nammiei z 3 osób, a naprz z „W yzw ole­
n ia" prokuratura postawiła w  stan o- 
skarżen.a tylko 2 członków !

W  myśl koncepcji Sądu. sam „C entro­
lew " nie był jednak „spiskiem ". Orga­
nem „spisku" była Komisja Poiozum ie- 
wawcza, a siła „Centrolewu' zdar.err. 
Sadu, polegała właśnie na jednomyślno- 
ci uchwal tei Komisji.
- Ad w. Landau przechodzi następnie do 

kwalifikacyj prawnej e m u  oskarżonych 
i porów nyw a art 100 dawnego kodeksu 
z 95 art. -nowego kudeksu.

.A rt. 100 mówi o usur ęciu s:łą cz.łon- 
kow  Rządu i zastąp emu ich przez inne 
osobv, mówi o uzurpowaniu władzy bez 
zmiany ustroni Państwa. Chodzi w ięc w 
nim o obalenie Rządu i obięcie władzy 
Jednakże Sad przy wyrokowaniu pomi­
ną! takt, fż według przepisów Konstytu­
cji, większość sejm owa ma prawo do o- 
baienii Rządu i że ta w iększość sermewa 
odpowiadać zl  to nie może, & m oże być 
jedynie wątpliwość wów czas, gdy poczy­
nania jej m e mieszczą się w  ramach K on­
stytucji,

Czv istniał ;ak'ś plan organizowania 
„sp isku"? Sąd Apelacyjny przyjął tezę, 
że „spiskow cy" w  wypadku okolicznoś­
ci sprzyjających mogli użyć przemocy, 
Znaczy konkretnie iż postanowień’ a u- 
życia przem ocy me był-o. A  jeśli przyjąć, 
że nie było postanowienia użycia prze­
m ocy  to nie może być m ow y o  isfatieni j  
„spisku"

Sąd Apelacym y stanął na stanowisku, 
że oskarżeni me cofną się przed niczem, 
ale na podobnem mniemaniu nie można 
budować wyroku skazującego,

Interesują nas akty przemocy, akieb 
dopuść ć sie mieli oskarżeni, dażac do 
ob ęcia w K dzy ale znowu Sąd nie nstj- 
JiJ ich bynajmniej. Trudno za takie akty 
uznać manifestacje w  W arszaw e i w 
Toruniu w- dniu 14 września, gdyż nie 
można postaw ić zarzutu, aby one orga- 
c zowane bvły dla celu obalenia Rzędu.

A dw  Lanaar przechodzi do tezy obro­
ny koniecznej, tezy, podnoszonej przez 
obronę w  zw iiżku z sytuacją, z jaką ze­
tknęli się oskarżeni. Zrane są grcźbv 
ze strony różnych o«ób ze ster rządo­
wych znane zapowiedzi oktro-owama 
Konstytucji, znana obawa przed wstąpie­
niem Fzadu na drogę nielegalnych posu­
nięć. Oskarżeni stanęli w obec obow iąz­
ku obrony konieczne! Państwa i obrony 
stronnictw, własnych ideałów.

A dw  Landau cytuije w  tern m.ejsou

szereg orzeczeń Sądu Rzeszy niem iec­
kiej, które dopuszczają prawo obrony 
Koniecznej. Jeśli ma się praw o do o-bio- 
ny ko-n ecznej w  obronie 2 zł. majątku 
osob ;stego, to ma się to prawo temhar- 
Jziei, jeśli chodzi o  obi onę dóbr jakie 
gwarantuje obywatelom Konstytucja.

Adw Landau. uzasadnia dalej, że teza 
Sądu A pelacyjnego, odrzucająca obronę 
konieczną w  obronie konstytucji, jest

błędna, zwłaszcza o f e  wiadomem jest, 
że działalność Rządu była bezprawna. 
Błędem Sądu A pelacyjnego było pom i­
nięcie stwierdzenia tego, jaki sran praw­
ny istni ił  w r. 1930.

Losem oDrońcy jest oczekiwał, ie 
stwierdzenia, że zarzuty postaw ione w y- 
rokowi sa orzesadzone. A le ja tej prze­
sady nie widzę W idzę tylko, że doty­
czą zarzuty u-asze poważnych uchybień

i widzę, że na zarzutach tych oprzeć 
można uchylenie wyroku. Z całym spo­
kojem, z całą odpowiedzialnością stwier 
dzić mogę, że wyrok jest wyjątkowo źle 
zbudowany, że nie ma w nim materjafu 
dowodowego, który mógłby być podsta­
wą dla wyroku. . 1
To samo upoważnia do uchylenia -wyro*
KU.

Robotnicy i chłopi
Przeczytałem w „ Zielonym Sztan­

darze", że prezes Rady Stronnictwa 
Ludowego., ip- Witos, na ostatniej Ra­
dzie Naczelnej Stronnictwa powir­
ował: „My, chłopi, jesteśmy sam*.
W.eś skupiona, wies oczekująca Po- 
za chłopem niema nikogo Socjaliści 
nie zdolni są do odbycia z nami tego 
marszu".

Nie wiem, co  -ooaykrowało p W i­
tosowi te słowa zwątpienia właśnie w 
momencie, kiedy roolrzeba n a j w i ę k ­
szego wspólnego wysTku robotników 
. chłopow i wspólnej ich walki o zdo­
bycie -wspólnego celu, iakim się stało 
w tej chwili stworzen’e nowego, spra 
wiedliwego i wolnego państwa i spra­
wiedliwego ładu społecznego.

Trzeba sobie zdać jasno sprawę, ze 
dotychczasowe formy ustrojowe się 
załamały i że kapitalizm, przy któ ■ 
rym jeszcze wczoraj chłop, mający 
niskie potrzeby życiowe, mógł wieść 
’ ak:e takie życie —  stanął dziś zupeł­
nie w sprzeczności z jego interesami. 
,Jestem wrogiem obecnego regime u i 
całej „sanacji", —  jej dyktatorskich 
zapędów, ,ej polityki, jej moralnoś­
ci, jej bezradności i bezprogramowo■ 
ści na polu gospodarczem a orzecież 
— w imię prawdy— musze przyznać, 
że byłoby błędnem jeśliby ktoś są 
dził, że wystarczy jedynie usunąć 
.sanację" ,a jutro zakwitnie szczęś­

ci e  i dobrobyt.
Nie, to me wystarczy „Sanacje” 

trzeba usunąć by objąć po r ’ej wła­
dzę i przystąpić do dzieła przebudo­
wy. Jeżeli ktoś wmawia w chłopów, 
że bez te, przebudowy może wrócić 
dobrobyt —  łudzi .ch świadomie lub 
nieś-w iadomie. Jeżeli walczymy o 
władzę, to peto właśnie, by tej prze­
budowy dokonać —  dziś —  już nie 
w interesie jedne! tylko klasy robot­
niczej wyzyskiwanej, krzywdzonej 
przez kaoitalizm, lecz w interesie o- 
gromnej większości społeczeństwa', w 
interesie zarówno robotników, ak 
chłopow i inteligenci , którym obec 
ny walący się ustrój odjął wszelkie 
możnośc; egzystencji.

Nikt nikogo me bedi ie uszczęśli­
wiać —  i nikt niKomu nie będzie w yj­
mować kasztanów z ognia, chociażby 
dlatego tylko, że nikt tego zrobić nie 
jest w stanie. Uszczęśliwić się i stwo­
rzyć sobie nowy porządek społeczny 
mogą tylko ci, którzy są w tern bez­
pośrednio zainteresowani• Oni też 
wspólnie muszą o  ten wspólny cel 
rozpoc/ąć walkę mając do siebie peł­
ne zaufanie i pełną w"’ arę we wzaje­
mna szczerą chęć i zdolność dc wal­
ki.

Tak, jak dziś dzieła przebudowy 
nie mogą dokonać sami robotnicy 
swpjemi tylko siłam’’ —  tak samo nie 
moga tego dokonać sami chłopi, cnoc- 
by ich zdolność do walki zwiększyła 
się dziesięciokrotnie Gospodarstwo 
s-oołeczne polega na trzech czynni­
kach, bez których nigdv obejść się nie 
może: na pracy nu mli, na fizycznej 
pracy w przemyśle na pracy inte­
lektualnej. I mogą te poszczególne 
grupy me wiem jak zazdrośnie strzec

swojego pierwszeństwa — to p rzec ież  
cel swój osiągnąć mogą tylko przy 
wspólnem działaniu.

Dotąd walkę tę prowadziła klasa 
robotn eza od szeregu lat tylko samu 
I może w tern własme leź> źródło 
nieporozumienia, że te inne warstwo? 
społeczne, pozostające dotąd w zu­
pełnej bierności, zanadto przyzwy­
czaiły się do tej wyłącznej aktywno­
ści i ofiarności klasy robotniczej tak, 
że gdy dziś drgnęły i inne warstwy 
— mimowol' wy-awa się je na czole.

Nie należałem nigdy do ludzi, któ’ 
rzyby szukali uznania dla swej dz’ a- 
łalności lub dla działalności repre­
zentowanej przez siebie warstwy spo­
łecznej, rozumu jąc, że efekt nie od 
uznania zależy, ale od realnej siły 
działania. Jeżeli dziś sprzecznie z 
tern dołycbczasowem stanowiskiem 
zabieram glos, by odeprzeć zrrzu* 
posła Witosa to czynię to. zdaje mi 
się, we wspólnym interesie naszej 
wspólnej walki. Rozumiem, że dziś 
gdy wreszcie ocknęły się z bierności 
szerok.e masy chłopsme, ci, którzy 
stoją najbliżej nich i którzy najściślej 
związar* sa z niemi uczuc.jw o — zo­
stali tak przejęci tym faktem zbudzę 
nia się śpiącego olbrzyma, ze wszyst­
ko inne w ich oczach zmalało i stało 
się maioznacznem. A  przecież tak 
nie jest. Jeżeli ktoś bezstronnie po­
patrzy na ogromne smagania się kla­
sy robotniczej w ciągu ostatniego pół" 
to-a roku —  ten me może zaprzeczyć 
jej zdolności do walki. Nie wiem, czy 
p. Witos wmyślał się kiedvs w ogro­
mne bohaterstwo i o f„ rność siu ty­
sięcy robotników włókienniczych, wal 
czących przez szereg tygodni o gło­
dzie i chłodzie; czy wmyślal się w o- 
fiamość i męstwo gói nikow w Zagłę­
biu Dąbrcwskiem, w wytrwanie robo­
tników białostockich, roboto Lkow drze 
wnych z całego okręgu h lałoś'ockie- 
go; czy ocenił bohatersk. trud tych 
robotników, którzy —  na wieść o  za­
mykaniu kopalni —  przez c?łe  drugie 
dnie pozostawali na dole, padając 
wprost ze znużenia i głodu, lub -obe- 
tników, którzy na wieść o  zamknię­
ciu fabryk' ......................................

• wytrwali nie ustępując 
tak długo, dopóki nifc co fr :ęto reduk­
cji lub nie zabezpieczono nu bytu. To 
nie tysiące — ło  setki tysięcy ludzi, 
które w ciągu ostatniego półtorc ro­
ku wystąpiły dc walki z pośród kła• 
sy, liczącej w Polsce nic wiele ponad 
dwa miliony-

Czyż ostatnie ruch^ chłopsk. e, ru­
chy z pośród tej ogromne! 20-mL1 jo­
nowej masy, odpowiadają procento­
wo wysiłkowi i ofiarności tei klasy, 
którą nie wiem w czy ’m -uteresie p. 
Witos pomawia o  niezdolność do wał­
ki? Nie chcę się przelicytowywać w 
ofierze krwi i wolności, jaka w tym 
czasie złożyli robotnicy i chiop’ ale 
znowu jeżeli ktoś uwzględni procen­
towy stosunek tych obu warstw spo­
łecznych i policzy te otiary, które pa­
dły na G• Śląsku, w Pabianicach, w 
Bialostockiem, w Źywieckiem  i w ca­
łym szeregu innych mnie i szych i wlęk

szych mie scowośc' —  czyz nie bę­
dzie to oonajaimiej równą renompen- 
satą za ofiai y, któie ponieśli w swych 
w ekach chłopi w ostatnim czasie?

Nie —  klasa robotnicza i socjaliści, 
którzy ią reortzentują —  są zdolni ao 
walki. Może, mając wspólny cel, 
walczymy nieraz bezpośrednie o inne 
postulaty, może walka nasza naskutek 
tego się wymija i walczący nieraz nic 
są w stanie wzajemnie sie zrozumieć, 
—  ale konsekwencją tego winno być 
nie szerzeni? wzajemnej n eufnośoi, 
iecz przeciwnie —  szukanie dróg u 
sposobów, byśmy znaleźli wspólne po­
szumienie fam, gdzie go dotąd nu 

było,
ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Czego sie gniewacie?
Właściwie cóż się taniego stało? Nic się 

nie stało... P. pułk. Ścteżynski, dyrektor 
ao meji „Iskrc", powiedział do p. PauU 
Boncoura, ministra spraw zagranicznych 
Francji:

„Drogi panio,, bądi pan łaskaw,— przy­
jedź pan do Polski; byłef już ras, korona 
ci s głowy nte snadnie, jeżeli prgyjedziesz 
drugi raz..."

A p Paul-Boncour z m-fym uśmiechem: 
„Owszem, owszem, kochany redaktorze, 

odwiedzę chętnie mego przyjaciela i kole­
gę, a pańskiego zwierzchnika, p. Becka, 
bylebym m 'zł czas ale akurat nie mam 
czasu".

Taka była „ich rozmowa“ według komu­
nikatu „Iskry'1.

Dlaczegóż więc rozgniewała się prasa 
opozycyjna? Licho ją wie... Takie paskud­
ne przyzwyczajenie opozycyjne...

Bo cóz się wlaś-iwie stałof 
Jeden pmriedzial:
„Przyjedź panl“
A drugi po-uiedzial:
„Nie mam czasu' ,
W-ęcej nic...
Że redaktorzy pism „sanacyjnych“  za­

piali z zachwytu? Moi drodzy! Wszak oni 
nie mogcf. inaczej., Czego się gniewacie

AR.

W e s o ł y  H ą cH K
MARZYCIEL

— Wyobraź sobie, mój kochany, obiad 
zupa, ryba, pieczyste, ja-zyny, kompot, 
deser kawa, lody i to wszystko za jedne­
go złotego.

— Gdzie to można dostać^
— Dostać nie można ale przecież mó­

wię do ciebie: „wyobraź sobie!"
APETYT

Wacek odwiedza Jacka podczas obiadu. 
Jacek „wcina", że aż mu się uszy trzęsą.

— Winszuję Ci apetytu — powiada 
Wacek.

— Ech, bracie, to jeszcze nic. Żebyś ty 
mnie widział na proszonym obiedzie!

NA LEKCJI 
Nauczycielka opowiada dzieciom o

stworzeniu świata.
Mały Feluś przerywa;
— Proszę pani, mój' tata powiada, że 

my pochodzimy od małpy.
— Twoje stosunki rodzinne nic a mc 

mme nie obchodzą.
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Przeciw nowej ordynacji podałhcMl
W  OBRONIE OBYW ATELSKICH KOMISYJ SZACUNKOWYCH

Przez ubiegłe dwa dni toczyły się w Izbie prze_ 
mysioWiC-handlowoj w Krakowie obrady komisji 
podatkowej, oraz przedstawicieli najważniejszych 
organizacyj przem ysiowycn i handlowych m asta 
Krakowa nad projektem nowej ordynacji podat­
kowej. Główne zasady projekt*! przedstawił wi­
cedyrektor Izby dr. Radzyński, podkreślając wy­
bitną dążność władz skarbowych do usprawnię-) 
na postępowania wymiarowego. W yraża się to 

w  zniesieniu kem isyj obywaielskich i przeibudo- 
wie kom isyj odwoławczych I instancji, Przedsta­
wiciele świata gospodarczego stanęli na słano, 
wisku utrzymania kom isyj szacunkowych pier­
wszej instancji, pow ołując się między 'tnnem, na 
fakt, że większość państw europejskich, których 
struktura gospodarcza nadaje sie do częściowych 
porównań e naszemi stosunkami, w ca 'e nie zde­
cydowała się na skasowanie obywatelskich kom i­
syj szacunkowym , przeciw/nie nawet w drodze 
reform z w iększytla zakres ich uprawnień.

Na konferencji dawano w jr a z  zapatrywaniom, 
że przekazanie akcji wym iarowej wyłącznie atry- 
bucji organów skarbowy cli, musi bezw zglednie 
iść w parze z  odpoWiedniem zaoezpieczetniem pła- 
tnikowi jakr.ajdalej idących m ożliw ości o-brony

jego praw. Z tych po w ód u w  uchwaiono jedno­
myślnie wypowiedzieć się za utrzymaniem dotych 
czasowego systemu wymiarowego, opartego na 
współudziale elementu obywatelskiego z władza­
mi skarbów emi.

Równocześnie uchwalono rozbudować komisje 
odwoławcze, tak co  do składu członków, jak i 
ich kompetencji, na wypadek gdyby czynniki rzą­
dowe stanęły na stanowisku bezwzględnego znie­
sienia obywatelskich (komisyj szacunkowych pier­
wszej instancji. Równocześnie wysunięto postulat 
przywrócenia p iaw a stawienia się płatnika przed 
komisją odwoławczą, celem udzielenia przez nie­
go ustnych wyjaśnień. Zgłoszono szereg popra­
wek, dotjeżących obowiązku inform acyjnego, — 
ciążącpgo na .płatnikach w ogólność:, a na (płatni­
kach prowadzących paawidlowe księgi w  szcze­
gólni ości, dalej odinosnit do obowiązku .informa­
cyjnego ze strony^ płatników oceny dowrodów o - 
bromy przedkładanych przez płatnika w toku po­
stępowania odwoła wTzcgo itd.

W reszcie zgłoszono .poprawki co do przepioów 
doręczeniowych egzekucyjnych, karnych i przej­
ściowych.

—  o o o  —

2 350.000 zł. z pożyczki narodowej
na budowę Bibijoteki Jagiellońskiej

Kraków, 6 października.
W  środę 4 hm prerojer Jędrzejewicz przyjął 

rektoia Uniwersytetu Jagiellońskiego p iof. dra 
Stanisława Maziarskiego na specjalnej audjenCj,, 
na której zawiadomił go, że z nadwyżki pożyczki 
narodowej polecił już asygnow ać' 3ó0.0u0 zl na

budowę' Bibljoieki Jagiellońskiej, a że zairaz po 
Nowyni Roku asygnować ibędzie z  tejże nadwyżki 
kwotę 2,000.000 zł. na ten.sa.rn cel, oraz że dążeniem 
jego nędzie w juknajkrótszym czasie skończyć Bi. 
b 'jotekę Jagiellońską i zapewnić bezcennym jej 
zbiorom należyte pomieszczenie.

C z y  L i t w i n o w  i  W o r o s z y ł o w  
p r z j f t i j d ą  d o  d o l s k i ?

ta dziennikarzy polskich.
W  związku z zacieśnieniem się stosumCu pol­

sko-sowieckiego m ów i o,ę o sipodziewanej rów­
nież wizycie naczelnego wodza arm ji czerwonej 
W oroszyłowa, który m iałby przybyć dc Polski 
w listopadzie i o wyjeździć min. Piłsudskiego do 
Moskwy w m arcu 1934 

Tę ostatnią wiadumośc podrjt również prasa 
czeska za angielskiemi dziennikami.

Prasa żydowska donosi, że Litwinow, sowiec­
ki komisarz spraw zagr., w drodze powrotnej 
z Genewy do Moskwy zatrzyma się w W arsza­
wie i będzie trzj' dni gościem  rządu pci&klego.

W krótce potem pojedzie z rewizytą do Moskwy 
minilster spraw zagianlcznycti p. Beck.

Po oficjalneiru nawiązaniu stosunków towarzy- 
sko-dypikmatjrcznjch, spodziewane są rychle w i­
zyty dziennikarzy sowieckich w Polsce i rew izy-

Odpowiedź sanaforo
SANAGJA PROPONUJE SOCJALISTOM „JED N OLITY FRONT**

C z a s  O u L i J i f i t  p n r d p i u t t ,  
na październik

'Cp  d i i  Ł*

Po krzyku
Kraj odetchnie z ulgą: w czoraj we czw ar­

tek została zamknięta subskrypcja na pożycz­
kę wewnętrzną. Efekt —  na papierze —  wspa­
niały, może dociągnie się do 300 milj.onów, c o  
na nasze stosunki i na oczekiwania jest sumą 
olbrzymią

Skończyły się anie ożywienia, więcej sztu­
cznego i robionego niż prav'dziw egc, wraca 
zw ykła codzienna szarzyzna ze swojem i ty­
siączne mi kłopotami i bólami. Zrobiono w ysi- 

' tek na rzecz państwa, ale co zrobiono allbo cc 
zamierza się zrob.ć na rzecz społeczeństwa, 
które ten wysiłek tak świetnie p tzeby ło?

Ma być za jakie trzy tygodnie wznowiona 
sesja sejmowa. Od połow y marca do końca 
października —  przeszło stedm i pół miesiąca 
—  rz<vd był bez kontroli nawet tak słabej i tyk 
ko nominalnej, jaką nad rrem w j  konuje ten 
Sejm, W tym czacie rząd Dył wyposażuny 
w pełnom ocnictwa w rozmiarach przedtem 
niebywałych. Jakiż z nich zrebi-ono uiżytek 
w  tym dziate, jaki podano na uzasadnienie tej 
m ezwykłej rozciągłości pełnom ocnictw ? 1 —  
co ważniejsze — jak, gdzie i w  czem  ujawnił 
się efekt tych pełnom ocnictw w życiu gospo- 
darczem, obecnie niewątpliwie naadonioślej- 
szem dla wszystkich bez w yjątku?

Nietylko takich objaw ów  nie było, a wprost 
przeciwnie —  „nakiwano“  społeczeństwu od 
leniuchów i niezdarów, odpędzane je od inami- 
nego tj. rządowego fartuszka, kazano stanąć 
na w łasnjoh nogach. Tak orzekły zjazdy go­
spodarcze BB, tak w praktyce • w jg lądało  
dbanie czynników miarodajnych o pomoc i p o ­
palcie dla w ysiłków  społeczeństwa. C c inne­
go, gdy trzeba trafić do kieszeni społeczeń­
stwa —  wtedy m ówi się o tężyźnte, o patrio­
tyzmie i inn jch  w zniosłych cnotach; wtedy 
nie zostawia się społeczeństwa własnemu lo­
sowi, lecz napędza się, dopinguje się je., robi 
się z niego najważniejszy i najsilniejszy czyn­
nik w państwie, bo potrzeba pieniędzy.

Cel został osiągnięty, w rócą dawniejsze sto­
sunki: martw ota z jednej i niema rozpacz
z drugiej strony Dzieje się efektywnie tak, że 
nawet nie przyrzeka się jakiejś pozytywnej 
roboty, roztacza się tylko złudne miraże 
o aktywności w obec karteli, o akcji obniżania 
cen —  w szystko rzeczy, które ani na w4os ni­
komu nie poprawną ciężkiego życia, jeszcze 
obecnie cięższego niż by ło  przed wysiłkiem 
pożyczkowy™ . Coś m ogłyby o tern pow iedzieć 
rzesze urzędnicze i pracownicze, o  których 
zwykle myśli się na ostatnim stopniu a których 
do w ys łku pożyczk ow ego „zachęcano11 na 
pierwszym  stopniu.

Co było, już minęfo. Pytanie teraz, cz y  te­
raz będzie lepiej. Niestety, w idoków na polep­
szenie niema. Samo z nieba ono nie spadnie, 
ludzie ci, których urzędem i obowiązkiem jest 
nad tern pracować, mają widocznie większe 
zmartwienia, niż —  aby tylko jeden szczegół 
w ym ień ć —  zaglądająca wraz z zimą śmierć 
głodow a setek tysięcy ludzi i konieczne ści­
śnięcie pasa dalszych setek tysięcy. O tę 
„drobnostkę' nie robi się krzyku; tu tylko cza ­
sem wspomni się o widokach jakiejś pom ocy 
w postaci znanej z  poprzednich zim. Bo, po ­
uczają nas, państwo przede w szy siki cm, a że 
rozporządza siłą, jest w stanie to pierw szeń­
stwo sobie utrzymać i w  razie potrzeby ugrun- 

>w ać je jeszcze aparatem „narodowym*11.
— o  o o  —

Do Związku zawodowego pracowników gastro­
nomiczny cli ZZZ , oddział w Krakowie.

Otrzymaliśm y dwa listy Panów, zwołujące na 
dm 17 i 18 bm. konferencję delegatów z oddzia­
łów: Kraków, Bielsko, Tarnów, Krynica i Zako­
pane —  do lokalu Z Z Z  w Krakowie.

Przypuszczaliśm y początkowo, że bsty te na­
desłali nam panowie przez nieporozumienie, gdyż 
jesteśmy organizacją klasową, należącą do klaso­
wego Związku zawodowego pracowników prze­
mysłu gastronomiczno-hotelowego. Lecz rychło 

zrozum ieliśm y, że niema nieporozumienia. — 
Wszakże w Tarnowie niema i nigdy nie będzie 
oadzialu organizacji kelnerów ZZZ. Zamiarem 
panów  było tedy nuklonić nas do udziału w kon­
ferencji z organizacjam i „białem i" i  do przystą­
pienia do waszego sławetnego związku ZZZ .

Treść W aszego listu utwieTdz:la nas w  przeko­
naniu, że działalibyśm y na s/kodę pracowników 
kelnerskich, gdybyśm y przyłączyli się do wasze­
go związku. Ja <,ż bow iem  obraz sytuacji przed­
stawiają nam wasze listy?

Piszecie o pracy ma procent dopisywany, o  an­
gażowaniu wr prawne każdym lokalu niezawodo­
w ych kelnerów i nieczlonków związku, ale takich 
którzy m ogą złożyć kaucję czy też pożyczkę w go­
tówce bez względu na fachowe wyszkolenie — 
„W  ina tego —  piszecie —  leży przedewszystkiem 
w  rozbiciu organizacji, która będąc dawniej silną, 
mogła przeprowadzać wszelkie akcje i należnych 
nam warunków p ie e s tr z e g a ć N ie  pisaliście co- 
prawda, kto organizację rozbJ. ale to jest po­
wszechnie wiadome 

Co do nas, to nikł u nas nie pracuje no procent 
dopisywany, wszyscy członkowie związku są za- |

trudnieni i nie m am y ani jednego bezrobotnego. 
Żaden kelner u nas nie pracuje za kaucją ani za 
pożyczką. Jest ciężko, to prawda. Jest nawet bar­
dzo c  ężJko. Ale byłoby stokroć ciężej, gdybyiśmj 
dali W am  — panowie z Z Z Z  — zniszczyć naszą 
organ,zacje klasową.

Zanmi zaczniecie nas leczyć, uleczcie najpierw' 
siebie w Krakowie, gdzie dara  potężna organi­
zacja leży w ruinach, majątek je j został rozł ra- 
dziony wraz z tysiącami złotych, które m y stąd 
W am  przesyłaliśmy do zarząc*u okręgowego. — 
Uleczcie sw ój oddział w Krynicy, gdzie wszyscy 
W asi członkowie — nawot członkowie zarząau — 
pracują za kaucjam i Dajcie prace najpierw swym 
własnym członkom , zanim zaczniecie obiecywać 
likwm ację bezrobocia nam „czerw onym “.

Jeżeli jednak szczerze chcecie naprawy stosun­
ków, wracajcie do starego .gniazda, do organiza­
cji klasowej, zanim swą nohotą rozbijacka nie 
zniszczycie wszystkiego, co  zostało w ciężkim 
trudzie niegdyś Pnze; solidarność w szeregach 
Związku klasowego wywalczono!

Przyjedziom y chętnie na „jazd wojewódzki, — 
gdy go zwoła zarząd główny Związku „czerwo­
nego1, Na W asze Kjazuy szkoda czasu i pienię­
dzy. Obradujcie sobie sami. bez nas.

Inne oddziały' inform ujem y, że w Tarnowie 
niema wśród 'kelnerów żadnej organizacji białej 
czy żółtej i oddział nasz w krakowskim zjeździć 
w  dniach 17 i 18 km. udziału nie weźmie.

Związek zmwtiiLwy pnuteowników ]>rzean\s.lu 
gjusImocmiiczaiGi.  hcftcRiwego, addzflmł w Tar­

nowie.
Tnenow, 3 października 193ó r.
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P r J m r i e s f e  w i ę  :m m  i 11 ^ e s k k h  
m a n f ó t ó j  peselskicSi

NASTĘPSTWA ZATWIERDZFNIA WYROKU BF7F.SKIFGO
(Telefonem od naszego Korespondenta)

W arszawa, 5 października.
Półurzędowa „Iskra1' pisze: W obec zatwier­

dzenia przez Sąd N ajw yższy wyroiku sądiu a - 
■pedacyjnego w W arszaw ie z 20 lipca b. r. w 
sprawie 10 przyw ódców  centrolewu staje się 
aktualnem wy Konanie w> roku Skazującego. 
Jak infurniiują kola sąuowe, wykonanie w yro ­
ku należy i o  prokuiraiora w łaściw ego sądu o- 
kręgow ego, a w ięc w danym w:"padK.u do pro 
kuratora sądu okręgowego w Warszawie, któ­
ry jest powołany do wydania decyzji o termi­
nie rozpoczęcia aaioy-wama kary więzienia 
przez skazanych.

W  sprawie irtraty praw publicznych oraz iż­
by w aieiskich praw honorowych miarodajne są 
przepisy a-rt. 45 i 4ó kk Art. 45 op iew a: „Utra­
ta praw publicznych obejmuje utratę biernego 
i czynnego prawa w ynorczego do wszelkich 
■ciał ustawodawczych, sam orządowych oraz Jo 
.nnycb instyrucyj prawa puibUicznege, udziału 
w wym iarze sprawiedliwości, utratę u izędów

i stanowisk publicznych i wolności do Ich u z y  
tkania.“  Art. 46 przepisuje: „Utrata obyw atel­
skich praw honorow ych -eto cumuje utraię tytu­
łów  zaszczytnych, orderów i odznaczeń, tu­
dzież zdolności do ich uzyskania.11

Dalej „Iskra“  pisze, ze instytucją powołaną 
do wykonania pizepisów wyżej zacytowanycn 
artykułów jest VIII wydział kamy sądu okrę­
gowego w Warszawie. Sekretarjat tego w y­
działu winien po uprawomocnieniu się wyroku 
zawiadomić wszełlkie Instytucje, mające zwią­
zek z wykonaniem przez skazanych ich praw 
■obywatelskich i publicznych, o utracie tych 
praw  na okres czasu wskazany w wyroku. 
Zawiadomieni ruuszą być m arszałkowie Sejmu 
i Senatu oraz prezes głównej komisji wybor­
czej celem ogłoszenia o utracie mandatów po­
selskich lab senatorskich. Zawiadomione też 
miuozą b y ć  organizacje zaw odow e, np. izby  
adwokackie, zw iązk; nauczycielskie i kapituły 
orderów . Które skazani posiadają.

— o o o —

Z a k a z  partji hitlerowskie; w Gzechosłcwacjt
Praga, 5 października Na m ocy uchwały rady galną działalnością partji hitlerowskiej i slwter. 

ministrów ^nDmiecka pan ja  narodowo-socjaii- uza, że już sama za^a-oa, iż zadaniem partji jest 
styczna' została w całej Czechosłowacji iozwiąza- zjednoczenie wszystkich Niemców, zawiera w so­
na i zakazana. Zakaz um otywowany jest niele- , bie zapowiedź gwałtu.

z  k ra ju ; ze
— O—

k a t a s t r o f a  w  k o p a l n i  „ p o l s k a "
W  ALALEJ DĄBRÓWCE, o której wczoraj do­
nieśliśmy, zakończyła się na szczęście pom yśl­
nie, pociągając za sobą tylko straty malerjame 
W szyscy zasypani górnicy w liczbie 11 zostali 
we środę około godziny 7 wieczorem wydobyci 
z zasypanego stzybu. Nie odnieśli oni żadnych 
Uczkodzeń.

KSIĄŻĘ PSZCZYŃSKI ZASĄDZONY NA W IĘ 
ZIEN1E. W&iód wielkiego zainteresowania roz­
patrywał dnia 2 bm. sąd okręgowy w Katowicach 
sprawę przeciwko ks. Pszczyńskiemu o zatrudnia­
nie obcokrajowca bez zezwolenia władz woje­
wódzkich Na ławie oskarżonych mieli zasiąść 
prez. „Yodcsbunciu1, książę Pszczyiisk. i były 
syndyk jego przedsiębiorstw, W ilhelm  Grol, ale 
oskarżeni do rozprawy nic stanęli, gdyż obec­
ność ich m e była konieczna. W edług aktu oskar­
żenia, książę Pszczyński oraz p. Grol dopuścili 
się przekroczenia rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej o  ochronie rynku pracy, gdyż 15-go 
marca br. przyjęli na stanowisko dyrektora bro- 
wai.u książęcego w Tychach obywatela gdańskie­
go, Alfreda Krogola, oez uzyskania odpowiednie­
go zezwolenia ze strony władz wojewódzkich, — 
Sąd grodzki w Mikołowie skazał za to księcia 
Pszczyńskiego na trzy tygodnie aresztu bez za­
m iany na grzywnę, Grola zaś na 5 tysięcy zł, 
grzywny. Od tego wyroku wnieśli oSkarżeri ape­
lację, wobec czego sprawę rozpatrywał punownie 
sąd okręgowy w Katowicach. Sod zatwierdził w 
całości wyrok I instancji. W7 motywach wyroiku 
sąd podkreślił, że kara grzywny w wysokości 10 
tysięcy złotych, aką przewiduje ustawa, nie do­
tknęłaby tak zamożnego człowieka, jakim  ,est 
książę Pszczyński, zatem jedyną odczuwalną ka­
rą jest więzienie.

ROZSZERZENIE MIASTA GORLIC. Gdy za 
czasów rządów W itosa i Grabskiego chciano przy­
łączyć przyległe gminy wiejskie do miasta Gorlic 
hurzuazyjaa żydowski w ’ększuść magistratu i ra­
dy m iejskiej wszczęła aiann, że celem tej akcji 
jest wyrugowanie żydów i pozbawienie wszelkich 
w pływ ów  w samorządzie. Obecnie wystarczyło 
oświadczenie, żc jest to „Wolą rządu" i „sioni- 
styczna - starozakonna- strzelecka" większość bez 
szemrania podniosła Łapki, że „godzą się“ na wlą- 
. zonie wiejskich gmin: Sokółi Glinik MarjampoJ- 
ski Ropira Polska, Stróżówka i Siary Dolne. Mia­
sto Gorlice powiększy się w len sposób z 7.000 na 
około 14.000 głów i Lczyc będzie 75 procent chrze­

ścijańskich i 25 procent żydowskich 'mieszkań­
ców

„Z A  W IERNĄ SŁUŻBĘ" został dyrektor 
pansiw, gimnazjum w Gorlicach Jan Prokopek 
przeniesiony na likwidatora gimnazjum w... Piń­
czowie.

KTO PONOSI W INĘ ZA ŚMIERĆ PROFESO­
RA KRYŃSKIEGO? W  sądzie w Warszawie to­
czy się sprawa o spowodowanie śmierci prof. u- 
niv. ersyte u w arerawskiego, Adama Kryńskiego, 
który w grudniu w ubiegiym roku uległ wypad­
kowi tramwajowemu. — Konduktor J. W ieczorek 
miał dać sygnał do odjazdu zawczcśme, zanim 
prof. Kryński zdążył wejść d-o tramwaju. Prof. 
Kryński wypad) i doznał lak ciężkich ran na 
g lov ie , że zmarł po trzech dniach. Konduktor 
W ieczorek na rozprawie zeznał, ze nie widział 
wsiadającego proiesora i nie wie, w jaki sposób 
wydarzył się len nieszczęśliwy wypadek. Świad­
kowie natomiast stwierdzili winę konduktora.

ZIDENTYFIKOW ANIE OFIARY MORDU PO- 
LITY C /N C G O  POD W A R SZA W Ą . Przed nie­
dawnym czasem pisaliśmy o tajemniczej historji 
z trupem, znalezionym pod Warszawą w glinian­
kach na drodze do m iejscow ości WTochy. Były 
to zwłoki mężczyzny o zmasakrowanej twarzy. 
Stwierdzono wówczas, że mężczyzna ten został za­
m ordowany, a następnie rzucony do glinianek. — 
Przy trupie żadnych dokumentów nie znalezio­
no, a jedy-nie w tylnej kieszeni spodni znalezio­
no pięć gazet niemieckich. Powstało przypusz­
czenie, że idzie o mord polityczny. Zwłoki w yło­
wiono jeszcze 22 sierpnia br Obecnie po G-lygo- 
dniowem  śledztwie organom poli-yniym  udało 
się w końcu ustalić tożsamość zwłok. Okazało się, 
że był to wybitny działacz kom uni»‘yrczny Josek 
Mutzenmacher, noszący również nazwiska Karol 
Redyiko. Posługiwał się on iownież paOudoniina 
mi partyjnemi — „Mietek” , „W ładek" i ..Urbań­
ski". Mmlzenffnacher był osiatnio członkiem ko­
mitetu centralnego komunistycznej partji Polski 
i współpracował z sekreta-zem tego komitetu A l ­
fredem Lampe, areszlow am m  w Jerpniu br

TROJE DZIECI SPALIŁO SIĘ. W e wsi Tro­
ja, pod F iilejem  (ziem ia lubelska) w stodole go­
spodarza Michała Greguly, dzieci wznieciły po­
żar. Skutki pożaru były straszne. Spłonęli: -3-lelni 
K a mad Gregula, jego 6- letnia sios4ra Helena i 
3-Ielni Marjan Prawniczek. Ogień przeniósł się 
na inne zabudowania.

KATASTROFA LOTNICZA W POZNAŃ. 
SKIEM. W e wtorek przedpołudniem na polach 
rod  Slrzeszyncin wydarzyła się katastrofa lotni­
cza. Dwaj znani lotnicy 3 pułku lotniczego por. 
pilol Laguna i por.-pilot Gazda odbywali ćw iczę- J

hne loty akrobatyczne. Podczas wykonywania 
looDlngu na wysokości około 1000 metrów samo­
loty zderzyły się, Katastrofa była meunikr :ona. 
lotnicy nie utracili jednak przytomności i w y­
skoczyli na spadochronach, nic odnosząc żadnego 
szwanku. Samoloty uległy zdruzgotaniu. — Na 
miejsce wypadku przybyła komisja wojskowa . 
policja celem przeprowadzenia śledztwa. Maszy­
ny przewieziono do 3 nulku lotniczego na Ławi­
cę pod Poznaniem.

ZNOW U ŚMIERĆ PODCZAS BOKSU. W  By­
dgoszczy zdarzył się tragiczny wypadek podczas 
treningu bokserskiego w klubie „Polonia". 18-lcl- 
ni elektromonter, Zygm unt Gaziński, ćwicząc z 
trenerem klubu Joaclnmow skim, otrzymał tak sil-- 
ne uderzenie w okolicę serca, że padł nieprzyto­
mny". Przeniesiono go do garderoby”, — jednakże 
wszelkie zabiegi pozostały bez wyniku Po upły­
wie kilku mmut, m iody bokser zmarł. Oględziny 
lekarskie ustaliły, że śmierć nastąpiła wiskrutek 
organicznej wady serca.

ZŁODZIEJ ZASTRZELIŁ RESTAURATORA 
W  W ILN IE. W e w toiek o godzinie 7 wieczcorem 
przy ul K ijowskiej 22 zoslai zastrzelony 63-letni 
Mojżesz Kodesz, brat zaś jego Iser otrzymał po­
strzał w  rękę. Sprav ca zabójstwa doznał również 
w trakcie dokonywania nad nim sam Grądu, po­
ważnych obiażeń głowy. Zajście m iało przebieg 
następujący: W  godzinach wieczornych do Kode- 
sza, który jest właścicielem restauracji i domu, 
przybyło pięciu osobników  z W ładysławem  Bit- 
mińskim na czele. Dwóch z przybyłycn slanęło 
przy drzwiach od strony podwórza, pozostali we­
szli do środke i udali się do pokoiku, wezwawszy 
poprzednio na rozm owę Kodcsza. W łaściciel p i­
wiarni jest znanym pagerem, zaś ci, którzy wraz 
z Rrtmińskim zgłosili się do niego, byli złodzie­
jam i. Rozmowa odiazu przybrała ostry chatak- 
ler, bow iem  Ditaniiiski zażądał w ypłaty należ­
nych mu za dostarczone przedmioty pieniędzy. 
Gdy Kodesz odm ówił uregulowaniu należności, 
stojący na podwórku przeciął przewody elektry­
czne lak, że po chw ili piwiarnia i pokój, gdzie 
prowadzono rozmowę, znalazły się bez światła. 
Kodesz wiedział, że jest to sygnał do wszczęcia 
Lalalji i chcąc uprzedzić napaść rzucił się na 
p-zyhyiy cli, usiłując wypchnąć icn do piwiarni.
Z pom ocą paserowi przyszedł jego brat i jaszcze 
jedt-n osobnik, zaś Bitmińskiemu czterej przybyli 
z .n im  rzezimieszków .e. W  czasie bójki, odbywa­
jącej się pociemku, w pewnej chw iii w ręku ora­
ła Kodesza zaolysnąl noz, w odpowiedzi na co 
Biitmiński wydobył rewoiwer i oadal na oślep kil­
ka strzałów. Rezultat użycia broni okazał się fa_

. talny. Mojżesz Kodesz otrzymał ranę w glow-ę i 
zmarł na miejscu, brat zaś jego dostał kulą w 
rękę. Sprawca zabójstwa usiłował zbiec, lecz gdy 
znalazł się na parapecie okna, został zatrzymany 
Di-zcz nadlneglych z piwiarni. Ci, którzy go ujęli, 
dopuścili się na nim samosądu, zadając mu aż 
oćm ran nożem w głowę Gdy przybył policjant,
Bi tmiński leżał na ziemi przygnieciony przez kil­
ku osobników,, ob fic.e brocząc krwią, gdy ge o*pa- . 
trzeno, począł udawać nienormalnego. Osaczono 
go w areszcie do dalszego śledztwa,

FILMY KOLOROW E. W  Londynie założono 
nowe Towaizystwo film owe pod nazwą „British 
Coloui Film Ltd.", kióre podejm ie produkcję fil­
m ów kolorowych. Towarzystwo posiada rozmaite 
patenty wynalazków, umożliwiający oh nadanie 
f Lmoin intensywniejszych i wyrazistszych kolo­
rów. Koszty nowych film ów będą podobno o 50 
procent niższe, niż dotychczasowych film ów ko­
lorowych. Przedsiębiorstwo to posiada koncesje na 
zakładanie lowmzystw filjainych we Francji i 
Stanach Zjednoczonych dla wprowadzenia nr te 
rynki film ów angielskich

W ZRO ST LUDNOŚCI CZECHOSŁOWACJI — 
Wedttug ostatnich urzędowych danych statysiycz. 
nych lucność Czechosłowacji wzrosła w ciągu o- 
stalniegc półrocza na 14,985.')00 dusz Jeżeli do 
tego dolicizy się cyfrę naturalnego przyrostu kwar- 
talnego, który wynosi roczuie 100 tysięcy dusz, o . 
trzymam y cyfrę 15 m iljonów dusz. W ogole sta­
tystyka ludnościowa Czechosłowacji wykazuje ten 
dencję wzrostu.

OSTATNIA PODRÓŻ ARKTYCZNA Z Ar- 
changielska donoszą, że łamacz lodów „T ajm ir" 
wyruszył w ostatnich dniach września w ostatnią 
p jdróż arklyezną. Łamacz lodów ma na swym  po­
kładzie samoloty, psy i bydło dla członków ark- 
tycznej ekspedycji na Ziemi Franciszka Józefa. 
Członkowie tej ekspedycji polarnej odcięci będą 
od świata aż do lata przyszłego roku.

TO W A R ZYSZE ! TO W ARZYSZK I! 
ROZPOW SZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

/
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Proces o zamordowanie Hołówki
(1 elefonem  ad nas?ecjo korpsponaenta)

Sambor, £ października.
W  uzupełnieniu sprawozdania z wczorajszego 

dnia rozprawy podajem y tu
MOWĘ PROKURATORA

ProKurator Mitraszewski w osKarżeniu swem 
podkreślił fakt ustalenia zabójców Hołówki. Dziś 
na podstawie wyniku śledztwa, ciągnął oskarży- 
ciel, i przewodu sądowego z całą stanowczością 
stwierdzić można, że sprawcami zabójstwa Ho- 
Iówk.1 byli członkowie organizacji ukraińskich na­
cjonalistów Następnie prokurator po kolei om a­
wia rolę każdego z oskarżonych. Omawiając dzia­
łalność Baranowskiego zauważa, że dobrze się sta­
ro, te tę „niecną postać" i je j działalność wycią­
gnięto na świaiło dzienne. „A z e i ' —  siowo, które 
padło w czasie przewodu sądowego — jest zda­
niem prokuratora dla Baranowskiego za bardzo 
honoiow e (?). Baranowski to czionek UON, który 
na rozkaz organizacji zostaje konfidentem. Ozy 
me przekroczył granic swego zadania w ; dając 
policji Kossaka, trudno o tem sądzić.

Osobna uwaga należy się poglądowi projcurato- 
n? na wartość akcji bojow ej UON, która odbywa­
ła się kosztem deprawacji moralnej duszy ukraiń­
skiej, że czyny bojówek stoczyły głębiej w  prze­
paść ideclogję niepod'egłośei ukraińskiej.

Analiza pytań pcstawionycn ławie przysięgłych 
i apelem, by przy wydawaniu sądu kierować się 
ideą praworządności i sprawiedliwości, zakończył 
prokurator Alitraszewski swoje przemówienie

M OW Y ADW O KATÓ W
Dziś rozprawa rozpoczęta się przemówieniem

Lipsk, 5 października. Na początku dzisiejszej 
rozprawy o pożar Reichstagu usiłowano dowieść, 
że w dniu podpalenia w idziano w gmachu Reichs­
tagu van der Lubbego w godzinach popołudnio­
wych, łącząc jego wizyię z osobą Torglera. Prze 
wodniczący zwraca się do Toiglera z uwagą, że 
w  dniu 27 lutego widziano Luhb ‘go w Reichstagu 
na górnym piętrze. W edle zeznań chłopca od win­
dy miał on w krytycznym  dniu wywieźć van der 
Lubbego na górne piętro budynku- Później miai 
on widzieć Lubbego schodzącego na doi z torebką 
papierową w ręce.

Oskarżany Tor gier stwierdza, że chudzi tu pra­
wdopodobnie o  studenta KerrIa, który podobny 
jest do  van der Lubbego, aczkolwiek c całą głowę 
mniejszy

Przewodniczący utrzymuje w dalszym ciągu, że 
Lubbe był już raz w Reichstagu.

Torglei ośw iadcza( ze nie jest 10 wykluczone, 
bo jeżeh zapłacił za wstęp to mogl wziąć udział 
we wspólnej wycieczce zwiedzającej Reichstag 

Prze wodniczący zwraca się do  Lubbego z za­
pytaniem, czy biał udział w takiej grupie.

Lubbe wstaje, uśmiecha się po swojem u i o - 
świadcza: „Tego nic mogę powiedzieć". Na tosa- 
mo pytanie postawione mu przez tłunuicza nolen - 
dersidego Lubbe ośw iadcza : „nie".

Przewodniczący zwraca następnie Torglcrowi 
uwagę, że wedle zeznań świadka Wetbers.edta w 
dniu wybuchu pożaru z pokoju frakcji komuni­
stycznej wyniesiono oiłie maszyny do pisania i 
wogóle wszelkie rzeczy będące własnością frakcji 

Torgler stwierdza, że w lokalu była tylko jedna 
maszyna i ta pozostała podobnie jak wszystkie 
inne rzeczy. Następnie Torgler opisuje swoją dro­
gę z Reichstagu do restauracji Aschmgera przy 
dworcu Fnedrirhslrasse, gdzie miiał się spotkać 
z Birktnhauerem,

Torgler zaznacza, że w poprzednich Z( znajdach 
zapomniał podać, iż d o  stolika, przy którym sie­
dział w towarzystwie Koenena i Birkenhauera 
przybył jeszcze później Pet er sen i przyjaciel par­
tyjny Bruno W ehner. Ukoło godz. 22 przyszedł 
do  ich stolika kelner i zapytał czy już wrodzą, że 
się Reichstag pali. Torgler zw rócił kelnerowi « -  
wagę, aby nie gadał głupstw, a gdy ten z całą po­
wagą zapewnił, że Reichstag faktycznie płonie, to­
warzystwo powstało od stołu i wyszło z restaura­
cji Torgler wsiadł a o  tramwaju i pojechał pod 
Re;chstag. Gdy zobaczył, że Reichstag otoczony 
jest silnym kordonem policyjnym  i gdy zobaczył, 
że ta część budynku w której mieszczą się ubi • 
kacje frakcji komunistycznej nie jest wogóle z a ­
grożona, nie usitówał przedostać się przez kordon 
i powrócił do  Aschingera. gdzie pozostał do godz. 
- i  30. Później oskarżony poiechał na plac Ale­
ksandra, skąd udał się do  restauracji przy ulicy 
Dircksena, gdyż poprzednio umówił się z kolcga- 
m i’ *e się tam spotkają.
_ * £e '̂<^dn,ezący wskazuje, ze w restauracji 

-awicki igo przy ulicy Dircksena przy stoliku

adw. Szorleja, jako zastępcy strony cyw ilnej, tj. 
w dow y po śp. Liniowce Dr. Stzurlsj wykazuje, że 
Ukraińcy w  osobach Bi łasa Danyiyszyna i Hna- 
towa byli pomocnika u T zbrodni a inny czynnik 
był wmieszany w  lę sprawę- czynnik wyższy, — 
m ianowicie nielegalna UON. Na zakończenie di 
Sziurlej oświadcza, że wdowa po zam ordowanym  
przebacza Ukraińcom, widzi bow iem  Ira-gedję m ło 
dizicży, uwikłanej w splot zbrodni i w  niewolę 
naseł wrogich ludzkaoci.

Adw. Rogucki (obrońca Bunija) wywodzi, że 
polnty<zne zabójstwa zawsze m iały miejsce, ałe 
takiego mordu, jak  Hołówki, nie byłe jeszcze w 
historji Głównych sprawców niema. — Hnatow 
znikł; Czechowski, który mogliby coś powiedzieć, 
został zabity, a rozprawa nie wyjaśniła rzeczywi­
stego tta spiaw y, ani nie wykryda moralnjrch 
sip.awców zr bójstwa, tj. tych, od kiórych H na tu W 
otrzymał rozkaz zabicia Hołówki.

Adw. Szuchewycz (obrońca M otyki) wśkaauje, 
że rozkazu zabicia Hołówki nie w ydały ukraiń­
skie władze rew olucyjne. Rozkaz nie wyszedł od 
Hnaiowa. Ozłowiekiem, który m iał coś wspólne­
go z tą sprawą, był Baranowski, który wtedy był 
w Drohobyczu. Ja — powiada obrońca —  mam 
dow ody i świadków, ale nie mam lOO-pnocento- 
w tj pewności. Ja nie jestem Iwachvwem  i nie 
ręczę za swoich konfidentów. Jabym chciał, aby 
ta sprawa wreszcie się wyjaśniła. Rozprawa nie 
wyjaśniła fizycznych sprawców ziurodni. W asyl 
Biłaś przyznał się, by uniknąć sądu doraźnego, 
1 łamytysz/iii nie przyznał się wcale.

—  o o o  —

Torglera panow ał-w ledy ożywiony ruch Miano 
prowadzić ożywioną rozmowę szeptem i miano 
prowadzić Liczne rozmowy telefoniczne.

Torg1 er oświadcza, że wobec takiego wydarze­
nia, jak pożar Reichstagu jest rzeczą zupełnie na- 
tuialną, iż rozmowy7 były ożywione. Oskaiżony 
parokrotnie telefonował, zasięgając z różnych 
stron uiform acyj Nie jest je d n jH I  prawdą, aby 
-ozm owy prowadzone były szeptem, lub głosem 
przyciszonym, lecz wprost przeciwnie prowadzo­
no żywą dyskusję chwilam i nawet podniesionym  
głosem.

Zarządzono następnie dłużsi ą pi zerwę podczas 
której odbyła się wspólna konferencja m iędzy try­
bunałem a obrońcami.

Po przerwie t,obrońca" Torglera dr. Sack zło- 
zył naotępujące oświadczenie: „W  Paryżu obra­
duje obecnie kom isja śledcza, które wytknęła so­
bie za cel wyjaśnienie sprawy pożaru Reienstagu.

kom , aj i tej zasiada także adwokat amerykań­
ski Hayes. Olrzym aiem  właśnie wiadomość, że 
wober korespondenta sowieckiej „Praw dy" adwo­
kat Hayes wyraził się ujemnie o  ołnońcach w 
procesie lipskim, zaznaczając, iz zachowanie ich 
jest niezwykle dziwne, gdyż powinni w celu od­
ciążenia oskarżonych pod ić właściwych spraw­
ców  pożaru Reichstagu. Zastrzegam się przeciw 
tego rodzaju zarzutom. Byłoby niegodnem adwoka 
la memirckiege, gdyby kom binacje poli tyczne, ja ­
kie zawiera „księgi brunatna" chciał dW nłulo- 
wa*‘ jako dow ód sądowy. Oczekuję od przedsta­
wicieli prasy zagranicznej, że tego rodzaju zarzu­
ty skierowane przeciw sądownictwu i obrońcom  
m em  "ciem  odpowiednio napiętnują. W  piątek 
wieczór otrzymałem m aierjał( który całą noc 
ozczegółowo badałem, nie znalazłem jednakże nic 
takiego, co m ógłbym  zużyłkować, do sform ułow a­
nia odpowiedniego wniosku dowodowego, abv 
wskazać <jdz»e znrjdu ją  się w inni".

Na tc oświadczenie „obrońcy* wstaje nadipao- 
kurator W erner i  oświadcza, że w zupełność po - 
p.ara wy wody dra Ssdka, jpoczem dodaje, że lakże 
otrzym any przez niegc materja1 nie nadaje się dn 
zużytki Wania

Zabrał ponow nie głos dr. Sack i oświadcza, że 
w nocy z piątfki- na sobotę spotkał się w  pew nym  
hotelu w Londynie z adwokatem szwedzfkmi Bran 
Ługiem. któremu wy ja śnił różne wątpliwości, jak 
sp  awę zwolni unia w  dniu pożaru służby Reichs­
tagu, spóźnionego alarmu straży pożarnej itp.

Drugi o b r o ń c a "  dr. Seuffer-t oświadcza, —  że 
wczmtaj otrzym ał od kx m isji paryskiej pismo, w 
ktorem kom isja zwraca mu uwagę, iż dla usu­
nięcia wL.-ltu wątpliwości należałoby wezwać 2-cb 
szwajcarskich powszechnie uznanych Powag le­
karskich cekin zbadania stanu umysłowego osk. 
van der Lubbego. Dr. Seulferl oświadcza. Sadzę, 
że byJioby poniżej godności adwokata niemieckie­
go aawać takie j kom isji wogóle jakąkolwiek od­
powiedź".

Adwokat dr. Sack zaznacza, że adwokat ame­
rykański Hayes znajduje się na sali j prosi try­
buna,. aby go zecnc, ał przesiucnac na OKiolicznos i 
w yw iadu, udzielonego „Prawdzie".

Trybunat udaje się na naraaę . odm aw ia w n o .  
akow-ji adWckatr Sawka.

Oskarżony D ym itrow parokrotnie usiłuje za­
brać głos, jednakże pytania jego me są widocz­
nie dla przewodniczącego odpowiednie, wobec 
czego nie pozw oli mu kończyć, a wreszcie odbie­
ra glos.

Przewodniczący zwraca się następnie do Tor­
glera i oświadcza, że wedile zeznania pewnego 
świadka na krótko przed pożarem w idziano go w  
Reichstagu w towarzystwie Dyn.itriorwa.

Torgler oświadcza, że pierw szy raz zobaczwł 
Dym itrowa dopiero na iuqprawie w Lipsku.

Dalej niejaki Kunzack miai zeznać, że na ^jro 
m adzewu partji komunistyczni j w Duessuldorfie 
w roku 1925 m iędzy trz m a Holendrami' którzy 
brali udział w  zehia-iiu w towarzystwie p o ia  
kcm uuistycznego N-eumanna, jeden z w ch  nazy­
wał się Luehbco. Ten Lruabbcn ma być właśnie 
den tyczny z vau der LuJbem. —  Na zapytanie 

przewodniczącego Lułłbe oświadcza, że puerwszw 
raz byl w DuessoldoTfie dopiero z początkiem bie­
żącego roku.

Torgler wskazuje, że w  roku 1925 van Jer Lub- 
Le liczyć niespełna 16 lat. Chyba sobie nJkt nie 
w yebraia, aby holenderska par^ja komunisty cz- 
na wysyłała za granicę jako ręprezenfam ow cnło_ 
pcow  16-lelnich j

PizewodiŁurzący zaznacza, ze inny świadek, nie­
jaki Gnothe, który do ta ń ca  lutego Lir. należa1 je­
szcze do czerw onegc frontiu, m iał zeznać że Po­
cząwszy od 26 lutegc bi, panował w parłji ko­
munistycznej stan alarm ow y, św iadek ten. m iał 
słyszeć od niejakiego Kempnera. który Pozosta­
wał z part ją  komunistyczną w bliskich stosun­
kach, ze do  Reichstagu zw ozi’ i Komuniści wiel­
kie ilości m atórjałów łatwo palnych, które odbie­
rał przy bram ie wysoki, czarny m '.czyzna ja k  
sie później okazało. PopoM Pożar i wogóle cała 
akcja m iała się znajdować w  rękach Torglera. — 
Sprawa ploża-u om awiana była nr posiedzeniu w 
dom u Karola Liebikncchta na dwa łub trzy dni 
przedtem.

r >rgler oświadcza, że wszystkie te opowieści 
są fantazjami Stwierdza on, że przecież dom  
I iebknechtd zajęty został przez policję już 23 lu­
tego. Ni ima więc m ow y o  jakiem kolwiek zebra­
niu w domu zajętym przez jKuicję, Na tom roz­
prawę odroczono do jutra.

Rzęd baz socjalistów
niemożliwy w H-szpanji

Dnia 3 bm. nowy gabinet Lerroux‘a stanął po 
raz pierwszy przed parlamentem. W  odczybrnem 
oświndczemu rządów cm  rząd nazywa siebie „da- 
iekoidącą koncentracją lew icow ą", dając jedrak  
do zrozumienia, że nie zawaha się przed rządze­
ni i :m zajnomocą dekretów, jeżołi paj lament prze­
szkodzi mu w wykonaniu jego programu Pro­
gram ten p-zew iduje uznanie zasady autonom ji 
tery tor jiulnej, ref>rmę ustawodawstwa rolnego (tj. 
zniesienie parcelacji bez odszkodowania), prze"1- 
prowadzeni! ustaw o  świeckich szkołach i spo­
łecznych W końcu rząd będzie się starał .przywró­
cić zasady powag i dyscypliny. Imieniem socjali­
stów zgłosił Prieto wniosek o uchwalenie rządowa 
wotum nieufności. B. prencjer A za na uoprawie- 
d  .w iał politykę swego iządu, wystęmując przeciw 
zamiarowi rozwiązania parlamentu Po dyskusji 
wmioseK o  wotum nieufności przyjęty został 189 
głosami przeciw 91. Zaraz- po głosowaniu Lerroux 
udał się do prezydenta Zam o-ry i zgłosił dym isję 
rządu.

W  ten sposób narazie plan utworzenia '■zadu- 
przeciw socjarstom  spełz1 na niczem.

I I L f O R A P I Y
DOLAR

Warszawa, 5 października (tel. w !.). W  obrocie 
prywatnym  płacono dziś 5*72 zł. 3ank Polski pła­
cił 5*70 zl.

ARESZTO W AN IA W  WIEDNIU
W iedeń, 5 pa/ dzielnika WT związku z zama­

chem na kanclerza Dollfussa dokonaia policja 
licznych aresztowań. M. in. aresztowano m a'kę 
DerliJa i jego ojczym a dra Guenthera, oraz osob­
nika, klory dostarczył Derlilow i rewolweru Na­
zwisko lego osobm ka trzymano jest uarazie w ta- 

.U e m n i^ ,

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
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Pan Droianowski wypiera s?ę p, Rybakowa
A więc Rybaków przyznał się w śledztwie do 

popełnił nia nadużyć i zdefraudowania pieniędzy. 
Zdefiaudowana kwota ma dochodzić do 13 tysię­
cy' zł. Broni się Rybakcw tem, że skradzionyxli 
pieniędzy nie użył na osobiste cele.

W ysokość zdefraudowanej kwoty7 wskazuje, że 
nadużycia trwaiy czas dłuższy, gdyż inkaso czyn­
szów z domu miejskiego przy ul. Kętrzyńskiego 
nm przekraczało 4 tys. zl. miesięcznie, a chyba 
jakieś pieniądze ten administrator „bez zarzutu" 
musiał do kasy miejskiej każdego miesiąca od­
prowadzać.

* * *
Na w tcikow em  posiedzaniu sekcji finansowej 

rady miejskiej r. dr. Scbmorak zainterpelowal 
p Drojanowskiego w spiawie tak głośnych obec­
nie afer w magistracie. W  odpowiedzi dał p. I)ro- 
janowskJ obszerne wyjaśnienie, które wedle ko­
munika tu przestanego prasie brzmiało następu­
je co:

„Prezydent przedstawił szczegółowo spra wę 
nadużyć w Zakładzie Czyszczenia miasta, Straży 
ogniowej ' nadtożyć ze a Li ony Rybakowa. P. Pre­
zydent zaprzeczył kategorycznie, jakoby łączyły 
go jak lekołwieis. bliższe stosunki pukrewieńsl wa 
lub inne stosunki z Rybakowem i że glosy prasy 
w tej sprawie nie są bezstronne. Ponadto zapo- 
w edział p prezydent, że wygryw anie nadużyć 
nie zestało jeszcze ukończone, gdyż postanowił 
topić wszelkie naduży cia bez względu na to, jakie 
stanowisko w tej sprawie zajmą niektóre dzien­
niki. W końcu przyrzekł przedstawić następnemu 
posiedzeniu Rady Miejskiej dokładne siprawozda- 
nie wszystkich cpraw wykrytych nadużyć, kióre 
są w toku badania".

To krótkie streszczenie długiego przemówienia 
p. Dr^ ja newskiego trzeba m»uj>elnić tern, że p. 
I)r<.janowski zaprzeczył nie tylko jakoby był 
krewnym  Rybaków*., ale leż jakoby7 go znal przed 
jego przyjazdem do Lwowa, żc sprowadził ftyba- 
kerwa na ptdsfawie otrzymanych z Poznania po­
chlebnych o nim inform acyj. Zaprzeczył p. Dro- 
janowski, jakoby Rybaków miał w7 magistracie 
lwowskim  poważniejsze i wpływowe stanowisko, 
jakoby on przyjm ował pracow ników , że zajm o­
wał tydio skrtmne stanowisko sekretarza w y­
działu technicznego z płacą 350 zl, niies., a za 
adnnnis-hację domu otrzymał mieszkanie warto­
ści 60 zl.

Nie koniec na tern P Drojanowski zaatakował 
gwałtownie socjalistów (PPS) i ośmielił się w y- 
jłowiedzieć twierdzenie, zc „socjaliści wf sprawie 
tępic-nia nadużyć nie m ają nic do powiedzenia, 
gdyż sam : u niego mlerwenje wali w obronie 
złodzieja P. Drojanowski nie wymienił jednak 
nazwiik, ani kto inlerwenjowal ani w sprawie 
którego złodzieja. Ponieważ ani klub radnych 
PPS, ani nikt z jego członków7 nie zw racal się do 
p Drojanowski ego w7 lego rodzaju sprawie, udali 
się w środę w godzinach południowych do p Dro. 
janowskiego deiegaci klubu radnych PPS Iow.

Szezyrek i tow. Majewski z żądaniem wyjaśnie­
niem

Niestety p. Dro janowskiego nie zastaii w biu­
rze, gdyż wyjechał do W arszawy i ma w7rócić do­
piero w sobotę Do tego czasu musimy się przeto 
wstrzymać z oceną wystąpienia p Drojanowskie-

Doslarczono naszej redakcji następujące pada­
nie Z z Z  Z w. zaw. prac. samorządowych i użyt, 
publ.:

Do Dyrekcji MKE we Lwowie.
Zarząd Związku prosi w m yśl przyrzeczenia 

WPana Dyrektora Barwreza o juzeniesienie kond. 
Labincw itza z biura Ruchu I-go oddziału na po­
m ocnika do wanszla-u na W ólce, zaś w jogo m iej­
sce jprosisny o .przeniesienie pom ocnika Kozdra- 
sia z warsztatu na Walce.

Jednocześnie prosim y c ipizydzielenie kond. Hu­
zara do Biura Ruchu w miejsce Łafoinowicza.

Za Zarząd:
Rosi], sekreiarz. Mozer, prezes.
Na tym sam ,m  dokumencie notatka:

W  W .
P Dyrektor zgodził się na zamianę, proszę po-

Od wprow adzenia rządów kom isarskich w 
Kasach Cłioryeh istnieje w lw ow skiej Kasie sa­
nacyjny „zw iązek zaw odow y". Obecnie preze­
sem tego związku jest niejaki H ipoiit Kowal­
ski, przy ostatniej redukcji personalnej w dniu 
1 b. m.* zw olniono kilkadziesiąt osób w tem i 
członków  sanacyjnego związku. Jak się dow ia­
dujem y zwolnienia nastąpiły w w yniku obrad 
kom isji w eryiikacyjnej, w skład której w cho­
dzili prezes Kowalski, inspektor Janicki i se­
kretarz naczelnego lekarza Wieroński, w szyscy 
członkow ie sanacyjnego związku W  im ię praw­
dy m usim y stwierdzić, że zredukow ane mężatki 
mają w w lelu wypadkach mężów bezrobotnych, 
lub zarabiających m inim alne Kwoty.

Na szczególne napiętnowanie zasługuje fakt, 
że prezes K ow alski jako projektodaw ca zw ol­
nień mężatek „zapomniaC* o własnef żonie, któ­
ra pracuje w lwowskiej Kasie pobierając 500 
zł. miesięcznie (p. prezes w Kasie ma przeszło 
700 zł.) czyli pp. Kowahakim wełno z  jednej in­
stytucji pobierać przeszło tysiąc złotych a re­
dukuje się pracownicę, której mąż 7(i-letni sta­
ruszek ma 82 zł. emerytury.

Ostatnie posunięcia zastępców chorego dyrek­
tora Chem bakowa. pow inny zostać anulowane,

gc, damy mu jednak wyraz w odpowiednim 
czasie.

* * *
W iem y o  tem, że p. Drojanowskiemu bardzo 

'się nie podoba stanowisko „Dziennika Ludowego", 
mocno go denerwują nasze artykuły i bezstronne 
naświetlenie dzisiejszej gospodarki miejskiej. 
Stąd gniew i..., ale o  tem w odipovvicdnim czasie.

— O o o —

dać od którego dinia?
20. 9. 1933. F u r w ic z  (inspektor ruchu). »
Dokument ten nie przechodził wcale przez biu­

ra M. K. E„ ale załatwiono wszystko w krótkiej 
drodze, z rączki do rączki

Gdy należałoby kogoś przenieść do lżejszej służ­
by. gdyż stracił zdrowie w pracy, aby nie obcią­
żać funduszu emery takiego, ałbo obarczony ro­
dziną pracownik z emerytury nie m ógłby wyżyć, 
słyszy się zawsze od p dyr Barwieza, źe ni ona 
mer jrwa,

2  powyższych pism widzimy, kto i Ofm obsa. 
dza dogodniejsze miejsca w lwowskich tramwa­
jach. Dokumenty (powyższe odsłaniają tajemnice 
gospodarki personalnej. Smutną tajemnicę sana-
Cj.ll

m am y tu na m yśli n ietylko ostatnią redukcję, 
która jeżeli dotknęła em erytowanych oficerów  
i dobrze sytuow7ane mężatki jest uspraw iedli­
wioną.

Członkom  sanacyjnego związku pracow ników  
w lw ow skiej Kasie Chorych podając do w iado­
m ości jak  owocnie „pracu je" kolega prezes Ko­
walski, aby ich wyrzucić na bruk, pozostaw ia­
m y ostatni występ Kowalskiego ich  osobistej 
ocenie.

Stwierdzam y przy tej sposobności, że tylko 
pracow nik zorganizowany w  Klasowym zw iąz­
ku zaw odow ym  może liczyć na pom oc i obronę, 
sanacyjna organizacja  istnieje na to aby uchw a­
lić dobrow olne pożyczki, ściągac składki a -po­
tem w yrzucić na bruk Prezes ma łam tylko 
walory, o ile się gorliw ie w ysługuje.

KOMUNIKATY
ZEBRANIE PEŁNEGO OKU I ZARZĄDÓW  KOM ITE­

TÓW  DZIELNICOW YCH odbędzie się w piątek 6 bm 
o godzinie 7 w ieczorem  w lokalu partyjnym  przv ulicy 
Ruto^Tskiego 23, II piętro. Na oorządku dziennym  spra­
wy bardzo ważne O becność wszystkich członków  kon ie­
czna.

— O O O —

Kto w tramwafcrli IwimsKicn?

- O O C  —

Jak przeprowadza się redukcje 
w Kasie chorych?
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Historia sccjalizma w Galficji
W ysoki, chudy , D osiada! rodzinne ry sy  tw arzy D aszyńskich, ostre, 

energiczne W  przec iw ieństw ie do m łodszego brata  Ignacego, do k tó­
rego zresztą b y ł ogrom nie podobny, posiadał w łosy  i o czy  czarne. 
O czy  te pa ła ły  ż y w o ; z rozw ojem  ch orob y  p iersiow ej nabrały one 
chorob liw ego b la sk u  oczu suchotnika.

Tą siłą ducha, k ióra  ze i prom 'm ia ła , podbił sobie umysły i serce 
socja listów  ga licy jsk ich , mimo sw ego m łodocianego w ieku M ając n ie­
spełna łat 20, u ją ł kierów  m etw o ruchu socja listycznego w  G a lic ji, 
przez cztery  lata stał na je g o  czele i wyrry ł na nim niezatarte piętno. 
W ielkich  planuw sw oich nie zdążył przeprow adzić, pozostaw ił je  
w  spusciźm e swemu młodszemu bratu Ignacemu, k tóry  je  urzeczy- 
w istnił.

j eliks D aszyński, u rodzony  w  r. 1863 w Zbarażu, jak o sy n k om i­
sarza starostwa, utracił o jca , m ając lat 12. Matka, ow dow iaw szy, 
przeniosła się z najm łodszem i dziećmi do Stanisław ow a; tu starszy 
Feliks uczęszczał do szkoły' rea lnej, m łodszy o trzy  lata Ignacy do 
gim nazjum  O b a j od na jw cześn ie jszych  lat zarabiali lekcjam i, bo 
w domu panow ał niedostatek. O ba j b y li ce lu jącym i uczniam i W śród 
m łodzieży  stanisław7ow7skiej krzewiły7 sie w ów czas żyw o  uczucia pa- 
tr jotyczn o-rew u lu cy jn e . Żyła  jeszcze  w  Stanisław ow ie tradycja  po­
bytu  w tem m .eście w  1848 r. cz łon k ów  cen tra lizacji T ow arzystw a 
D em okratycznego, Heltmana i Darasza, którzy tam w ow ym  roku  re- 
w o i u c j i  w ydaw ali „D zienn ik  Stanisław ow ski". T ra d y cy jn y  b y ł wTśród 
m łodzieży szkolnej stanisław ow skiej zw y cza j grom adnego udawanja 
się w  Dzień Zaduszny na cm entarz na grób  zm arłego w  w ięzieniu  Sta­
nisławów skiem poety  M aurycego G osław sł «ego, uczestnika nieszczę­

snej p róby  pow stańczej Zaliw skiego z r 1833; nad grobem  poety - 
powstańca śpiew ano pieśni patrjotyezne i rozdaw ano w iersze ok o licz ­
nościow e. W  r. 1880 bohaterem  i oliarą tego obchodu  stał się Feliks 
Daszyński. Z ok azji zapow iedzianego przy jazd u  cesarza do G a licji 
napisał on patriotyczny  w iersz protestu jący  przeciw  temu, b y  C hro­
brych  koronę dzierżyła  obca dynastja. Ignacy oJhektografow ał ten 
w iersz brata rozrzucił go w  kilkuset egzem plarzach. Na trzeci dzień 
został Feliks aresztow any pod zarzutem obrazy  m ajestatu. Po śledz­
twie, przeprow adzonem  przez sędziego Stebelskiego, oba j b iacia  
17-letni Feliks i 14-letni Ignacy stanęli ja k o  oskarżeni przed sądem 
przysięg łych ; bronił ich adw okat F m inow icz; na rozpraw ie prokura­
tor odstąpił od oskarżenia Ignacego, Feliksa zaś przysięgli uwolnili 
jednogłośn ie. Jednakow oż ze szkoły  realnej został Feliks Daszyński 
w ydalony.

M łodzi bohaterow ie procesu i ich koledzy, ja k  to od czasu roz­
bioru  Polski w śród polsk iej m łodzieży  szkolnej zawsze i prawne w szę­
dzie byw ało , zawiązał m iędzy sobą ta jne k ó łk o  patrjotyezne. Duszą 
tego kółka, które m .ało za cel kształcenie się na działaczy patrjotycz- 
nych, b y ł Feliks D aszyuski. O bok  lyego w yróżn ia ł się zdolnościam i 
W łaaysław  D zw onkow sk ;, którego dom  rodzicielsk i w yw iera ł znaczny 
w p ły w  na ukształtowanie Nę przekonań m łodych  sp iskow ców  w  du­
chu dem okratyczno-rew ulucy7jnyTm Rodzina D zw onkow skicn  zaprzy7- 
j; zniona by ła  n iegdyś z M ick iew iczem  i T ow iarsk im . brała czyrnny 
udział w  zam ierzeniach rew o lu cy jn y ch  r. 1846; te tra d y cje  żyw e były7 
w  tym  dom u i z jeg o  ścian przem aw iały jeszcze w  ćw ierć  w ieku  póź­
niej do duszy n ie jedn ego agitatora socja listycznego, k tóry  zaw adziw ­
szy o Stanisław ów  zna jdow ał zawsze serdeczną gościnę w tym Staro­
św ieckim  dw orku podm iejsk im .

(t - ąg  dalszy nastąpi).
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K R O N I K A
t e a t r  w t e l k i

Piątek. 7’30: ,,111 pokój, drzwi Nr. 17“ .
TEATR ROZMAITOŚCI

Piąftck, 7‘30: „G otów ka".
COLOSSEUM

Film : „W ładca puszczy“ i i rew ja : Kto raz odw iedzi
nas .

—  OOO —

Prof. JAN HOFFMAN
odbędzie w  dniach 8 i 9 b m lekcje (fortepian kurs 
Koncertowy) w Szkole M uzycznej S. KASPUIGK, ul. K o. 

chanow-skiego 4. Tei 85— 43.
—  OOO —

INAUGURACJA ROKU YK tDEMlGKIECO W  
W SH 2. W e wiórek 10 bm. odbędzie się w W y ż­
szej szkole handlu zagranicznego we Lwowie u- 
roczyslość inauguracji r. akademickiego 1933/34.

OSz l STW O. W  kasie MZE jawiła się Janina 
Janicka (ul. Cetnarowska 23) celem pobrania ren- 
Ly w wysokości 175 zł. Kasjer oświadczył je j, że 
renta została już wzięta W yplata rent odbywa się 
w ten sposób, że osoba pobierająca rentę nic 
pizeustawia legitymacji, lecz m ów i wysokość po­
bieranej renty i numer kartoteki. Te dwie cyfry 
znane były widocznie komuś innemu, który po­
brał pieniądze.

FUTRO, PŁASZCZ, BIELIZNA Edward K lo- 
sicki nie potrafi] wytłum aczyć skąd stał się po­
siadaczem futra selsk:nowego. Futro na dodatek 
było damskie. Menaches Niemczyk i W asyl H olo­
wi na z kleparowa nieśli większą ilość bielizny. 
Bielizna pochodziła z kradzieży na szkodę Anny 
Schmal (u l Kieparowsaa 19). Razem z wym ienio­
nymi osobnikami od  fulra i bielizny zamknięto 
Janinę Jaworską za kradziez płaszcza na szkodę 
Romana Klimowicza z Lesienic, Marka Bendeła i 
Jozeię Machnicką za oszukańczą grę w  3 karty i 
dwóch osobników za włóczęgostwo. Jednem sło­
wem wczorajszy dzień na froncie Kryir na mym 
upłynął pod znakiem zastoju

‘ POSTRZELONY Z FLOBFRTU. Stanisław 
Szkrabak, urzędnik -piekarni Hossa (ul. B. Gło­
wackiego) m anipulując koło flobertu, postrzelił 
przez nieosliożność stojącego obok piekarza Sta 
nisława Cimindę, którego pogotowie ratunkowe 
cdw iozlo do -szpitala powszechnego. Dochodzenie 
wr toku.

Ze sportu
CZARNI— W ARSZAW IAN K A. Mec? niedzielny OzaT- 

nycli z W arszaw ianką jest spotkaniem , od  którego za­
leżeć Lę-dizie czy Czarni utrzym ają onę wr lidze, czy n.ic. 
Zaw ody budzą zrozum iałe zainteresowanie.

LECHJA—  SOKÓŁ II. Zaw ody o  nristi zostw o klasy A 
na boisku 40 pułku piechoty na Pohulance.

POGOŃ GRA Z CRACOM Ą. —  W  najbliższą niedziele 
spotkanie P ogoni z Gracovią w Krakowie. Spotkanie to 
jest bardzo ważnem  ze względu na szanse zdobycia m i­
strzostwa ligi przez obydw a zespoły Ze Lw ow a wyrusza 
specjalny pociąg popularny do Krakowa

RAD JO LW O W SKIE
Płatek 6 października

7.00— 7.55: A udycja poranna z W arszaw y. 11 30: P rze­
gląd prasy. 11 57: Sygnał czasu. 12.Oo G ram ofon. 12.30: 
Dziennik potudn.owy. 12.35: Koncert kam eralny z W ar­
szawy. 15.30: Kom unikat gospodarczy. 15.40: K om uni­
kat urzędu w ychow ania fizyaznego. 15.45: Krom ka har­
cerska. 15 50 Chwilka m orska i kolon jalna 15.55 K on­
cert solistów  z W arszaw y. 16.40: „W  śród ks ązek- , —  
16.55: K oncert z W arszaw y. 17 50: Kącik polskiego T o ­
warzystwa krajoznaw czego. 18.00: Odczyt niem iecki z 
W aiszaw y. 18 20: Muzyka lekka z W arszaw y. 19.05:
Rozm aitości. 19.25. F eljelon  aktualny z W arszaw y. — 
19.45: Dziennik w eozorny 20.00: Pogadanka m uzyczna. 
20.15: Koncert sym fon iczny z F ilharm onji warszawskiej. 
22.40: W iadom ości sportowe. 22.50: Muzyka tani erna. 
23 05— 23.30: G ram ofon.

SoboU 7 października
7 90: Audycja poranna z W arszaw y 1130- Przegląd 

prasy. 11.38: Kom unikat m eteorologiczny. 11.45: K om u­
nikat ministerstwa opiiekii społecznej. 11.57: Sygnał cza ­
su. 12.05: Muzyka lekka z W arszawy. 12 30: Dziennik 
południow y. 12.35: Dalszy ciąg koncertu z Wars-zawj 
15.30: Kom unikat gospodarczy. 16.00: Zagadki m uzycz­
ne. 16.15 G ram ofon. 16.20. ,,Na tropach grubej zw ie­
rzyny". 16.40: Lekcja  francuskiego z W arszawy. 16.55: 
Koneerl IckKi z W arszaw y, 17,15: A udycja ttla ahorych. 
1«00 : Nabożeństwo z Ostrej Bramy w W'ilmie ly.05: 
Ro-zma lości. 19.25: Kwadrans literatki z W arszaw y: 
„Zam ach na pociąg ". 19.45: Dziennik w ieczorny. 20 00: 
Koncert sj-m foniczny z W arszaw y. 21 90: Skrzynka te- 
i hniczna. 21.20: Koncert szopenow ski z W arszaw y. —  
22.0(5 Odczyt v ło.ski z W arszaw y. 22.15: W iadom ości 
sportowe 22.25: „W ęd-rowne ptaki". 23.05— 24 09; Re­
portaż m uzyczny.

B o j k o f u l e m y  p i w o  l w o w s k i e !
R o b o t n i c y !  C n i o p i ! O b y w a t e l e !

Kto bojkotuje piwo lwowskie, len przyczynia się do zawarcia umowy zbiotow ej dla robotn i­
ków. pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

ITEATRU
— O—

Teatr Rozmaitości: „GOTÓW KA", kom edja 
w  3 aktach E. Elbermayera i Cammerlohra 
Sztuka ta robi na mnie w a żen ie  takiej soli­

dnie zbudowanej, zwalistej pannicy w pewnym  
wieku, której zachciało się podrygiwać pląsać, 
robić symp-B tycznego trzpiola wzorem młodszych, 
siil/teilnych w form ach siostrzyczek Taniec je j 
może być poprawny, u^zym auy w rytmie —  od 
czegóż była szkoia — ale tańczyć -umieją także 
niedźwiadki; nikt jednak nie powie, że ich rucny 
m ają cos wspólnego z wdziękiem i polotem  poe­
zji tańca. Do pow abu kkikości nie może leż pre­
tendować niniejsza komedja; przeciwnie, weso­
łość jej jesń bardzo ciężkiego kalibru, niesmacz­
nie hałaśliwa i płytka jak wesołość przy stole 
piwoszćw Nad wymyślaniem kom-plikacyj sytu- 
acyjnych , k-tóreby zaskakiwały widza, nie gło­
wiła się się też (spółka autorska, a romans m on. 
tera z córką skra chowane go aferzysty czy finan­
sisty (co prawie na jedno w ychodzi) nosi znamię 
tak nr iiwnej roboty, występujące typki są skleco­
ne według tak jxtsipolilego szablon u, że nawet za­
sadniczo: ciekawe założenie sztuki nie zdoła obu­
dzić żywszego zainteresowania.

To ze interesowanie, nawiasem m ówiąc, sku­
piało się natomiast na niektórych z obrazów, w i. 
szącyth na -ścianach odmówionym,h ubikacyj Tea­
tru Rrzm abości, oglądanych alumnie w antrak­
tach. i tak odnośnie do obrazka p. Pronaszki p. 
'tyt. .„Martwa nafura" utworzyły się dwie partje: 
jedna (większoóc:ow a) dopatrywała się w  pe­
w nym  fragm encie malowidła ...ślcdz-ia, draga 
twierdziła, że to jesf inna ryba. Może rozstrzygnie 
to sam autor, aoy nie było potrzeby rozpisywa­
nia nagrody na najtrafniejszą u-dpowiedź.

Ładnie wyglądała p. N 'czewska ale musiała 
‘ być mdła i bierna z chaiakteru roli. Trudził się 
też zdolny artysta, p. Krasno-wiecki, by w papie- 
rowo-sielankowtgo montera tchnąć rumieniec ży­
cia. Charakterystyczną ruchliwość aferzystów 
z czasu kryzysowego wy kazali pp. Maclialski,

Guitner, Akszyński i Jaśkiewicz Bardzo dobra 
kreacja p. Lewickiego w roli wiernego sługi. Nie­
sympatyczna szarża kontirolora z elektrowni.

Artur Ćwiikjofwski

I  SM I SJUWWEJ
— o—

SPRAW A PRZECIW  ŁAPCZUKOW I I TO­
W ARZYSZOM , oskarżonymi o  lzekonic roziztuca- 
nie ulotek I ON w czasie ,panai b id y", zakończy­
ła się wyrokiem , uwalniającym wszystkich o- 
śkai żony ch

R OZPRAW A PRZECIW  KONDUKTOROM k O 
LEJOW YM  o nadużycia, o której tc sprawie do­
nosiliśmy", zakończyła się wyrokiem uwalniają­
cym.

SttłADttl
NA FUNDUSZ TRASOW Y „DZIENNIKA LO D O W E­

GO" Centralny Związek G órników  w Kałuszu zamiast 
wieńca na grob  śp. tow. Kubeczka 10 złotych.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH
ADRIA: ;,W  huraganowym  ogniw" (Tom  Mix). 
APO LLO : „D zie je  grzechu-'.
ATLANTIC: „T urbina 50.000".
CAS1NO: „Serce olbrzym a 
CHIMERA: „D zika dziew ezjn a".
KOPERNIK: „P ieśń  nad pieśniam i" (Marlena Dietrich). 
.M4RYSIENK A: „Pieśń na<l pieśniam i (Marlena D ie­

trich).
M IRAŻ: „Z loty  m oloch -- (I.iljana H arwey).
MUZA: ,Mat: H ari".
PAŁACE: „C órka pułku" (Anna Ondra).
PAN: „M andzurja p łon ie" i rewja.
PASAŻ: „P iekielny w}oCig“ .
PROMIEŃ: „K ról Paryża oraz „W esoły w dow iec".
RAJ .„Maradu
STYLÓW Y': , Dziesiąty kocnaneK lAnny Onctra) i rewja. 
ŚW IT: P od fałszywą flagą" I „100 metrów m-itośoi".
UCIECHA: „P ożądana i rewja.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
O D D ZIAŁU  LM. A D A M A  M ICKIEW ICZA W  K R A K O W IE  

wyszła z druku
E M I L A  H A E C K E R A

KISTCE! - - 
S £ m U Z N I I  V. G A L I C J I

I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
T O M  I

2 96  stronic dużego formatu z 2 7  ilustracjam!

C e n a  e g z e m p l a r z a  4  z ł *  D o  n a b y c i a  w administracji „Dziennika
z przesyłką polecon ą 5 zf 2 0  gr. L u d ow eg o *  (Sykstuska 21) i w księgarniach

Wysyłka tylko za gotówkę.

BOL C t 0 WV i ZEBO W  ■
BOLE fi r tp  etvcznf. ,

- “ - I
PRZEZIEBITN^

' r Łf ;-«Ł7f,,KGóuTkiEM-i '  i.t.n
u s u w  fi

Ł” “ !,V PRCS’ :;<

«M!IK T w r a i M2Sf 1°;, SP!S*łN
WóRflPrnNE SP ;w P05TRCI rti U LETEK.

WóJJRZMBC SIE NHM.fir)OWMCTV/-!

PRACOWNIA OBUWIA

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć *
pl. Dąbrowsidegro 1.

Nowoczesne, wytwórnia obuwia Specjalność buty angiel­
skie (ofic:.), obuwie turystyczne, sportowe męskie i damskie 

oraz wazelki- reperacje.
P T. Urzędnikom (urzędniczkom) dogodne spłaty.

W YTW ÓRN IA i sprzedaż tapczanów  now oczesnych , 
oraz w yrób  w szelkich rob ót stolarskich  po cenach kon ­
kurencyjnych  poleca Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podw órzu .

Redaktor odpowieuziaLuy; Dr. Rom uald Szumski. — Druka^ma Ludowa w Krakówie pod za*z. S u n . Ziemiańtikkg®.


